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Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru- 
kowane.) 


Berlin d. 15. czerwca. Dzisiaj rozpo- 
czął się proces hr. Arnima przed sądein kar- 
nym drugiej instancji. Obżałowany usprawie- 
dliwiał nieobecność swoją słabością. Przewo- 
dniczący przystał na wniosek prokuratorji, aby 
rozprawa odbyła się mimo nieobecności obża - 
łowanego. Referent streścił w krótkim zarysie 
oskarzenie. 


Berlin d. 15. czerwca. W procesie Ar- 
nima apeluje prokurator przeciw całemu ugruu- 
towaniu wyroku sądu miejskiego i przeciw 
kompeteucji tegoż; powtarza wniosek kary, na 
dwa i pół roku więzienia opiewający. Obrona 
wnosi uwolnienie, Trybunał postanowił na 
wniosek nadprokuratora ponowne przeprowadze 
nie dowodu przez odczytanie aktów. 

Dziś zamknął sejm na -wspólnem  po- 
Siedzieniu obudwn Izb z rozkazu królewskiego 
wiceprezydent ministerstwa państwowego. 


czania. — Ministrowie belgijscy we Francji. — (ro- 
łos o przymierzu moskiewsko angielskiem. — Po- 
grzeb ś. p. dr. Karola Libelta.) 


Czas pisze: 


„Od jednego z galicyjskich | 


GALETA NARÓD 


łek sejmowy wyraził cesarzowi za pełną łaski | żandarmerja przybyć mogła, już okręt płynął. 
życzliwość najgłębsze dzięki kraju, poczem ce-|Dr. Bajamonti niema zresztą miru i u Włochów. 


sarz raz jeszcze powtórzył, 


stosunki kraju. N. Pan kazał sobie potem przed- 
stawić członków deputacji i z każdy: łaskawie 
rozmawiał. 

Urzędowa Wiener Zig., a więc jedyne źró- 
dło autentyczne w podobnych razach, przemowę 
p. Kochanowskiego dosłownie tak jak reszta 
pism, odpowiedź cesarza jednak inaczej po- 
daje. Według niej, „Najj. Pan raczył deputacji 
najłaskawiej podziękować za wyrazy uczuć i 
pamiętanie o zbliżającej się uroczystości, i do- 
dał, jako zamierzał, odwidzić Bukowinę w tym 


członków komisji centralnej podatku gruntowe“; roku, odbyta już jednak w tym roku podróż nie 
go w przejeździe do Wiednia, odbieramy nastę: | Pozwala mu ziścić tego życzenia. W końcu wy; 


pujące doniesienie: „Dla wyrównania się z Au-|raził 


Najj. Pan nadzieję, że będzie mógł rychło 


strją Dolną, morawska komisja krajowa obni-|(recht bald) odwidzić księstwo Bukowińskia i 


żyła taryfy klasyfikacyjne swoje o 30 
pret. Za tym przykładem poszła w ostatnich 
dniach maja komisja krajowa Szlązka i obniży- 
ła taryfy kulturowo-ekonomiczne, tudzież laso- 
we także o 30 pret we wszystkich powiatach i 
klasach. Proszę wszystkie dzienniki krajowe o 
ogłoszenie tej wiadomości. ważnej dla kraju na- 
szego i dla Bukowiny. Komisje nasze powinny 
starać się o wyrównanie naszych taryf z tary- 
fami prowincyj zachodnich.* — Czytelnicy nasi 
przypomną sobie zapewne, Że jak donieśliśmy 
już dosyć dawno, taką samą uchwałę powzięły 
inne także krajowe komisje szacunkowe, a mia- 
nowicie styryjska. 


Deputację takzwanego sejmu bukowiń- 
skiego cesarz przyjmował d. 14, bm. 0 go- 
dzinie 10. rano. Przewodniczący deputacji, ex- 
Polak Kochanowski, marszałek sejmu tego, prze- 
mówił do cesarza, i w kohcu wyraziwszy w 
imieniu Bukowiny uczucia najgorętszej lojalno- 
ści i wierności, złożył od sejmu bukowińskiego 
prośbę: „aby J. c. Mość i Jej c. Mość raczyli 
najłaskawiej uszczęśliwić swem odwidzeniem 
Bukowinę, z powodu przypadającej w tym roku 
uroczystości stuletniego przyłączenia tego kraju 
do cesarstwa Austrjackiego i otwarcia uniwer- 
sytetu w Czerniowcach.“ 

Według Press i Blattów, cesarz odpowie- 
dział mniej więcej w tych słowach: „Cieszę się 
z serdecznych wyrazów, jakie pan do mnie zwró- 
ciłeś, i dziękuję, żeście myśleli o mnie przy tej 
pełnej znaczenia uroczystości. Pragnąłem już 
oddawna odwidzić wtym roku Bukowinę, lecz 
nie mogę, niechcę i nie wolno mi przekraczać 
budżetu i żądać w obecnych stosunkach ekono: 
micznych dodatkowego kredytu od reprezenta- 
cji państwa, gdyż istniejące Środki nie wystar- 
czają na koszta takiej podróży. Lecz moja 
najbliższa podróż, w jaką się wybio- 
rę, będzie na Bukowinę, i zamyślam 
odbyć ją w przyszłym roku. Dziękuję 
wam panowie raz jeszcze za wyraz waszej wier- 


ności i lojalności, i proszę oświadczyć podzię-|z kawiarni udał się na Statek — o kilkana 


kowauie moje waszym mocodawcom.* 


poznać stosunki onego.“ 


Lwowski korespondent Starej Pressy dono- 
si: „Jak się dowiaduję, miał „Szomer Izrael* 
uchwalić wystosowanie adresn gratulacyjuego 
do Jego Eksc. ministra Ziemiałkowskiego 
z powodu nadania mu tytułu tajnego radcy; po- 
dobny wniosek będzie postawiony na najbliż- 
szem posiedzeniu tutejszego Klubu postępowe 
go“ Wart Pac palaca a pałac Paca! Kraj cały 
ma oddawna gotową gratulację dla ministra- 
rodaka i tylko z wysłaniem ociąga się do cza- 
su, gdy p. Ziemiałkowskiemu uda się choć co- 
kolwiek uczynić dla kraju. Ale mijają dnie, 
miesiące, lata — a kraj doczekać się niemoże 
tej chwili upragnionej. 

Słychać, że we Wieduiu mają się od czasu do 
czasu odbywać przedlitawskie synody 
prawosławne, którą to myśl już poruszono 
przy utworzeniu arcybiskupstwa czerniowie- 
ckiego z władzą metropolitalną nad resztą dy- 
ecezyj prawosławnych Przedlitawii (jest ich 
dwie w Dalmacji). Sobory te mają się zajmo- 
wać wewnętrznemi sprawami przedlitawskiego 
kościoła prawosławnego. Pierwszy sobór ma się 
odbyć najdalej za kilka tygodni. Metropolita 
Bendela bawi obecnie w Brühl pod Wiedniem. 
Oprócz niego i biskupów dalmackich, ma na so- 
bór przybyć także archimandryta Andrijewicz 
z Czerniowiec. 

Nowa Presse przyznaje, że doniesienia jej 
o poturbowaniu Bajamontego w Szibeniku 
(Sebenico) były przesadne, mimo to jednak cią- 
gle krzyczy o pomoc dla Wiochów dalmackich 
przeciw krajowcom i o usunięcie namiestnika 
Rodicza, którego popularność u krajowców po 
podróży cesarskiej olbrzymie: przybrała rozmia- 
ry. Jak wiadomo, rząd sprostował przez Wie 
ner Abp. dotyczące doniesienia, a z wiadomo- 
ści, jakie podaje Tagespresse, okazuje się, że 
Bajamonti tuż u portu Splickiego siedział so- 
bie spokojnie w kawiarni, w której byli także 


wojskowi i oficer żandarmów, i że wtedy, gdy 


że z pewnością w | Chce on przemocą po Lapennie objąć przewódz- 
przyszłym roku przybędzie, aby bliżej poznać |two Włochów dalmackich, ale nadaremnie. Oka- | dzież Wuceticz 


zał niezmierny brak taktu, wnosząc w sejmie 


IWA 
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wniosek Makańca już dlatego powinien być od- 
rzucony, iż dwóch podpisanych na nim cofnęło 
swoje podpisy (jak wiemy, , Kukulewicz , tu- 
co do 3. ustępu artykułu I.); 
że jednak rząd nie jest przeciw rozprawie, aby 


dalmackim o przeniesienie stolicy z Zadaru do|sejm miał sposobność złożyć oświadczenie, sza- 


Splitu, miasta czysto włoskiego, którego jest 
burmistrzem, gdyż wnioskiem tym oburzył inne 
miasta, które są niemniej włoskie i rywalizują 
tak między sobą jak ze Splitem i Zadarem. 
Dlatego przeważna część posłów włoskich nie 
usłuchała Bajamontego i nie wyszła za nim ze 
sejmu. Sejm zresztą został zamknięty dlatego, 
że wszystkie prace swoje pokończył, a nie dla 
zaszachowania Bajamoniego.. Większeść  sło- 
wiańska sejmu była na tej sesji tak grzeczną, 
że nie podnosiła żadnych spraw, centralistom 
niemiłych. 


Rząd występuje energicznie przeciw p o d- 
żeganiom włoskich centralistów. 
Splicki dziennik Avvenire został po kolei czte- 
rykroć skonfiskowany, ostatnim razem za arty- 
kuł o wolności drukn w Dalmacji, i za adres 
centralistów z wyspy Brazzy do dr. Bajamon- 
tego. "o samo, dla poskromienia agitacji 
prusofilskiej w Gracu, rząd mianował tam 
p. Schmeidla nadprokuratorem; Tagespost -z0- 
stała w przeciągu kilku dni trzykroć skonfisko- 
waną, ostatnim razem za artykuł przeciw: jen. 
Rodiczowi, hr. Gołuchowskiemu i ministrowi 
Depretisowi. To postępowanie rządu, tak sprze. 
czne z dotychczasowem wskazuje, że w sferze 
„decydującej* znają tak dobrze pewne stosunki, 
że i rząd musiał z wielkim żalem swoją pobła- 
żliwość braterską zamienić w surowość proku- 
ratorską. 


Przewidywanie nasze,że sejm kroacki 
przejdzie nad wnioskiem Makańca co 
do Pogranicza i Dalmacji do porządku  dzien- 
nego sprawdziło się, jak i to, że ogół nietylko 
kraju, ale i posłów zapatrywania jego podziela, 
jak dowodzą bliższe szczegóły z posiedzenia 
sejmu z d. 14. bm. Komisja do rezolucji Ma- 
kańca wniosła: „Zważywszy, że wcielenie Po- 
granicza jest ugodą kroacko-węgierską orze- 
czone ; że cesarz kiłkakroć przyrzekł uroczy 
ście wcielenie Pogranicza; że mowa tronowa 
przy zamknięciu sejmu węgierskiego, wcielenie 
to jako bliskie zapowiedziała ; — zważywszy 
dalej, że w ugodzie wymienioną jest Dalmacja 
jako część składowa Kroacji; że do przyłącze- 
nia Dalmacji potrzebnem jest także przyzwole- 
nie rządu przedlitawskiego; że p. Makauec o 
to urguje: — raczy sejm uchwalić : Rezolucja 
p. Makańca odrzuca się, i wzywa się rząd, ab 
jak najspieszniej, stanowczemi krokami popar 
Sprawę wcielenia Pogranicza i przyłączenia 
Dalmacji.* P. Szram wniósł poprawkę, aby za- 
miast: „wzywa się rząd* było: „poracza się 
rządowi w zaufaniu.“ Poprawkę tę przyjął 
sprawozdawca komisji, Derencin (Motywa spra- 
wozdawcy są uam jeszcze nieznane; p. r.) Re- 


nujące ustawę istniejącą; że wniosek Makahca 
jest punkt za puuktem nieprawny, co też no- 
we wybory stwierdzą. Przemawiali też Szram, 
Horwat, Wnceticz i Kukulewicz, który ogni- 
ście uderzył * na Makańca. Makanec broniąc 
swego wniosku, odparł zarzuty przeciwników, 
potępił politykę okolicznościową, i zadał Kuku- 
lewiczowi brak konsekwencji politycznej, gdyż 
będąc dawniej gorącym zwolennikiem schmer- 
lingowskiego patentu lutowego, jest teraz ser- 
decznym przyjacielem Madiarów. Rozwścieczo- 
ny tym przytykiem Kukuiewicz zadaje Makań- 
cowi niegodziwość. Długi zgiełk w Izbie i na 
galerjach, lewica oburzona protestuje hałaśli- 
wie. Kukalewicz ponawia obelgi ; Makanec pro- 
si marszałka, aby go bronił od napaści; mar- 
szałek Kresticz odbiera głos  Kukałewiczowi. 
Peczem wniosek komisji z poprawką Szrama wię- 
kszością przyjęto, marszałek pożegnał sejm, a 
nazajutrz d. 16. bm, nastąpiło uroczyste zam- 
knięcie sejmu. Była to jedna z najburzliwszych 
sesyj. Głosy, wnioski i interpelacje nietylko o- 
pozycji, ale i większości dawały Madiarom cią- 
gle do poznania, że Kroacja cała bronić chce i 
O będzie swoich praw i swojej samoist- 
ności. 


Dyskusja nad ustawą 0nuniwersyte- 
tach przybrała we francuzkiem Zgro- 
madzeniu narodowem rozmiary, jakich 
się z początku nie spodziewano. Prawica ob- 
staje przy prawie wolności nauczania dla pry- 
watnych w najrozciąglejszem znaczeniu wyrazu. 
Artykuł ustawy trakujący o udzielaniu stopni 
naukowych, wywołał żywą połemikę między p. 
Juljuszem Ferry, zastrzegającym to prawo wy- 
łącznie tylko państwu, a p. Chesnelong i bi- 
skupem orleańskim Dupanloup, żądającym te- 
goż samego prawa dla prywatnych. W dwóch 
przedostatnich uumerach Gazety Nar. podaliśmy 
streszczony przebieg rozpraw o tym przedmio- 
cie i wypowiedzieliśmy pogląd nasz na sprawę 
wolności wyższego nauczania. Piszemy Się na 
to, aby dać wolność prywatnym zakładania i 
utrzymywania uniwersytetów. Niemniej przeto 
zamieścieliśmy przeczącą naszym poglądom ko- 
respondencję z Paryża, dla tego, aby w tak 
ważnej kwestji wysłuchać przeciwnych przeko- 
nań. Mimo że jesteśmy za wolnością wyższego 
nauczania, Bie chcielibyśmy, aby ra wolność 
była nieograniczoną, bo wyrodziłaby się w swa 
wolę i nadużycie. Ograniczyć ją rozumnie i u- 
miarkować nadarzyła się sposobność przy roz- 
prawach o udzielaniu stopni naukowych. Za 
chować to prawo i prywatnym zakładom, lecz 
jednocześnie umożliwić Poe przy wykony- 


j Marsza-!scie kroków. E aS aeaii” mu pocą muziko Nim PEZBAŻNY rzadu Żiwkowicz Lal że | waniu tego paui zajo się by ec właści- 


wątpliwości co do ostatecznego celu prac orga-|rodzenia Polski. Wolność, własność i wol-| nie buduje ale niszczy. Znieśmy więc niewol- 
ność przekonań, połączone światłem cywiliza-|nictwo (nie tylko poddaństwo włościan ale i 


KAROL RUPRECHT 


Szkic biograficzny 


przez 
A. Gr. 


(Ciąg cy) F) 


Sprawa polityczna, to jest pozyskanie praw, 
któreby zapewniły samorząd i byt niezależny 
narodowi, nie była paragrafami programu ob- 
jętą, Dyrekcja bowiem uważała ją jako loiczne 
następstwo wzrostu oświaty i potęgi narodu. 
Samorząd i niezależność jak roślina z ziarna w 
bujną ziemię wrzuconego, wyniknąć naturalnie 
musiały z odrodzonych sił narodu, zagwaranto- 
wanych odpowiedniemi instytucjami. To więc, 
co się stać koniecznie musiało, co kazdy prze- 
czywał i rozumiał, iż nastąpić musi, zostało w 
programie stronnictwa umiarkowanego przemil- 
czane, ze względów roztropności, która naka- 
zywała rozbroić podejrzliwość wroga a ułatwić 
rządowi reprezentowanemu przez Wielopolskiegą 
poroznmienie się z narodem, 

Jakoż punkta programu, które wypisaliśmy 
wyżej, niezawierały nie takiego, czegoby rząd 
carski w Polsce przyjąć i zatwierdzić nie mógł. 
Jeżeli jednak Wielopolski i w. ks. Konstanty, 
którzy stali na czele rządu, nie chcieli porozu- 
mieć się ze stroanictwem umiarkowanem na 
gruncie programu, możliwość którega qami y- 
znawali, wina to ich samych a nie Dyrekcji 
ahvwatelskiej, Gdy porozumienie i wspólną ak- 
24 „ej ‘aim przyjść nie mogła do skut- 
cja z Wieloporsa:-. , "tvcznych wyty- 
ku, przemilczenie zaś celów poi- aa 
kano organizacji obywatelskiej jako cantani 
od głównegó zadania narodowego, nastąpiło 
parcie z łona samejże organizacji na Dyrekcją, 
skutkiem którego było dopełnienie programu, 
przez dość wyraźne wypowiedzenie myśli poli- 
tycznej, w żądaniu samorządu konstytucyjnego, 
i w żądaniu połączenia z Królestwem Polskiem, 
Litwy i Rusi. Żądanie to, wypowiedzane W zna- 
nym już czytelnikom liście do br. Andrzeja Za- 
mojskiego, miało jak już powiedzieliśmy, to na- 
stępstwo, iż rząd zerwał ostatecznie z całym 
narodem i pchnął go na tę pochyłość, z której 
stoczyć się musiał na pole orężnej rozprawy. 

W broszurze „Zadanie obecnej chwili“, 
którą Karol Ruprecht napisał, a wydał w Pa- 
ryżu u L. Martineta 1862 (8vo str. 64.) pod 
pseudonimem Stanisława Kazimierza 
Gromady, jakiego często używał w swoich 
pismach, jest bardzo dokładnie rozjaśniony pro- 
gram Organizacji obywatelskiej. Rozumowaniem 
w niej wypisanem, motywuje autor i dopełnia 
program. 

W broszurze tej czytamy pomiędzy innemi 
bardzo dobrze i pięknie skreślonemi poglądami, 
następujące słowa, nie pozostawiające żadnej 


*) Zobacz nr. 126, 128, 129, 132, 133 i 135. 


nizacji obywatelskiej, 

„Dopóki, pisze w niej Ruprecht, nie mamy 
siły do złamania narznconego nam przez nie- 
przyjaciół rozdziału, dopóty najpierwszym obo- 
wiązkiem jest naszym, nie pozwolić wydrzeć 
sobie praw nadanych, gdyż w nich ubezpieczo- 
na jest autonomia narodowości naszej. 
Niewolą krępowana działalność, w granicach au- 
tonomii pozostając, w niej wytworzyć 
musi siły przyszłej niezależności całej 
Polski: ito jest drugi kierunek pracy. Uczu- 
cie niezależności całego narodu, to obowiązek 
względem przeszłości, to głos historji naszej, — 
prace zaś szczegółowe, Spajające rozdarty or- 
ganizm społeczny — to niewola nasza. Spoje- 
nie organizmu, jest drogą wiodącą z niewoli do 
wolności, łączącą przeszłość z przyszłością na- 
rodu. Gdyby uczucie niezależności, w massach 
narodu będące, miało jasne rozumu światło, to 
w takim razie rozwój instytucji społecznych, 
siłę narodowi nadać mających, odbyłby się w wa- 
runkach niewoli, a prowadzony uczuciem z ro- 
zumem złączonem , zbliżałby nas stopniowo do 
celu ostatecznych naszych życzeń, Ale rozumu 
tego niema. Niewola zgasiwszy pochodnię naro- 
dowego świątła, trzyma naród w ciemności, nie 
daje mą poznać, w częm leży Źródło giły spo- 
łęcznej, Uczuciem porwane Massy, przechodzą 
zawsze granice możliwości; dlatego usiłowania, 
chociaż słuszne, bez odpowiedniego pozostają 
skutku,“ 

„Óba kierunki narodowej pyaoy, tojest nie- 
zależności i rozwoju praw społecznych, zaró- 
wpo konieczne w bycie narodu, historyczną 
przeszłość mającego, nie inaczej się połączą, 
jak tylko, gdy stronnicy organicznej pra- 
ay dadzą rękojmię, że pracę tę wykonywają 
w myśli niezależności narodu; rękojmią tą, jest 
jawne i otwarte wyznanie wiary polity- 
cznej. Stronnictwo organicznej pracy, odziane 
jawnością uczuć, w sercu każdego Polaka bę- 
dących, jedna sobie zanfauie Judai serca. Uczu- 
cie dla uczucia ziozumiałe, podda się pod kie: 
runek ludzi nie tylko serca, ala i gtowy, — 
wtenczas rozdzielone dotąd uczucie i rQzkm, 
połączą się z sobą, | staną pa ozele narodowej 
pracy. 

„Połączeni pracownicy narodowej sprawy, 
poznają przy świetle rozumu i miłości ojczyzay, 
że od czasu, jak nieprzyjaciele zajęli ziemię 
polską, i wydarli jej instytucje, niewola wzro- 
sła przez oddanie się części narodu w poddań- 
stwo nieprzyjaciela.* 

„Jak więc ogólna niewola nasza, punkt 
wyjścia dla pracy niezależności całej Polski 
wskazała w autonomii narodowej, tak 
z drugiej strony, prac szczegółowych jest zada- 
niem, w granicach autonomią określonych, wy- 
swobodzenie ludu, oddającego się w 
poddaństwo nieprzyjaciół. Pierwsze jest 
pracą zachowawczą, drugie pracą rewolucyjno- 
demokratyczną. wytwarzającą i zwiększającą 
siły na tle narodowego uczucia.“ 

„Sprawa włościańska, żydowska, pod wzglę- 
dem społecznegu stanowiska żydów i włościan 
i oświata całego narodu, oto są gniazda od- 


cyjnem, dają podstawę zupełną, skończoną, wol- 
ności osobistej. Wolność tę otrzymamy, rozwią- 
zawszy trzy sprawy wyżej wymienione. Ale 
wolność wtenczas dopiero płodzić zacznie siły 
stanowiące niezależność ojczyzny, gdy osobisto- 
ści używające tej wolności, złączone będą w or- 
ganizm społeczny. Dalszem więc następstwem 
uwłaszczenia i równouprawnienia jest org a ni- 
zacja wsii miast na podstawie sa- 
morządu oparta: co uskutecznione, daje 
zupełną podstawę organizacji budowy społecznej, 
t. jj wolność osobistą, nie oddzielnie stojącą, 
swemi tylko zajętą potrzebami, ale wolność s0- 
lidarnie złączoną z wolnością wszystkich osób, 
społeczność składających.  Przedewszystkiem 
nie zapominajmy o najgłówniejszej, najkardy- 
nalniejszej zasadzie, że prawa i instytucje wy- 
pływać powinny z twórczej samodzielności oso- 
by. Osoba więc jest podstawą, Źródłem ASC 
tucji; od jej potęgi i dzielności zależy siłą i 


| 


potęga tak instytucji szczegółowej jak i oałej; 


społeczności. Umoralniajmy więc, kształómy 


poddaństwo moralne najazdowi wykształconych 
ludzi roznmiał Ruprecht pod tem wyrażeniem) 
a zyskamy niepodległość, niezależność Ojczyzny. 
Upadek Polski, terrytorjalne jej zajęcie przez 
nieprzyjaciół, to już tylko następstwo, źródło zaś 
w niewolnictwie nas samych. Dzwigamy ciężar 
obcej zewnętrznej władzy, — siły do jej zrzu- 
cenia nie mamy, bo niewola wewnętrzna 
krępuje nas — jesteśmy więc rzeczywiście 
nie w niewoli obcych, ale w naszej własnej — 
słusznie cierpimy zasłużoną karę, grzesznego 
żywota przeszłości. Niewola tego rodzaju nie 
inną znosi się drogą jak uznaniem wolności, 
roznięceniem jej w tych, którzy w poddaństwo 
oddając się nieprzyjacielowi, oddali mu ze swoją 
osobą i siły narodu, Długość lub krótkość tej 
niewoli, od lenistwa lub energii pracy, od siły 
woli naszej, ed poświęcenia zależy : a ponieważ 
na skrępowanie woli, siła czysto materjalna nie- 
prayjaciół nie jest dostateczną, — odwoływa- 
nie się więc do tego, że nieprzyjaciel piadopuści 
prac podniesienia z upadku ludu naszego — 


osobę — podnośmy w niej szlachetne uczucia, iiest tylko dowodem złej woli, niesumienności 


godność osobistą, bo tą tylko drogą z niewol- 
nika zrobimy eałowieka wolnego, zdolnego ko- 
chać Ojczyznę i bronić jei niezależągści. Czło- 
wiek bez samodzielności, tę jest bez umoral- 
nienia i uczucia godności, nie jest wolnym sy- 
nem Ojczyzny, ale posłusznym niewolnikiem 
gwego pana. Polska, Ojczyzna naszą, nie jest 
panem, lecz matką, my ząaś nie niewolnicy, lecz 
jej synowie, naród wolny.* 

„Na tem kończymy badanie nasze, gdyż 
przekonani jesteśmy, że rozwiązanie sprawy: au- 
tonomji narodowej, wolności osobistej (a pra- 
wem własności i wolności przekonań), organi- 
zacja gminy, ogólna oświata całego narodu, są 
jedynem ządaniem obecnej chwili — 
której koniecznem, niczem niezłomnem następ- 
stwem: Niezależność Polski w daw- 
nych jejgranieach* 

„Niezależność ta nastąpi tem prędzej, im 
silniej popierać ją będzie opinia publiczna, opi: 
nja, wytworzona jawnem Í otwartem przekonań 


narodowych wyzuaniem. Rozprószone, tajone 


uczucia, gromadząc się i uwydatniając przy po- 


pierania potrzeb, dobro narodu mających na 
celu, nadadzą opiuii siłę i kierunek niczem nie- 
złomny. Anglia, Włochy, Niemcy, w ogóle cała 
oświecona Europa daje nam przykłady cudów 
siły opinji publicznej. Nasze wypadki niedawne 
w świeżej każdego są pamięci.* 

„Podnośmy więc uczucie narodowości na- 
szej, a śmiało ją wyznając używajmy zawsze 
na poparcie rozwoju instytucji, wolność, nieza- 
leżność narodu mających na celu, a nie na bez- 
płodne demonstracje, bo taj i tą tylko drogą, 
dojdziemy do niezależności Ojczyzny. W uczu- 
ciu wolności, w godności osobistej i w sile in: 
stytucji wolność tę organicznie łączących, leży 
niepodległość narodu. Jest to droga długa i da- 
leka? Tak jest; długa, daleka i krwawa zape- 
wne — ale innej nie ma — bo wałka o wol- 
ność przed zniesieniem niewolniectwą, nie w re- 
wolucję powstańczą ale w rzez się zamienia, 


lub braku rozsądku. Niech ta wola się objawi, 
a objawiwszy działa z energią, niech się przy- 
kuje słowem i czynem do pracy na ojczystej 
ziemi — a praca ta bezpłodną nie będzie i wyda 
niezależność Polski.* 


Rozwinąwszy następnie sposoby do wytwo- 
rzenia i zawładnięcia siłami narodu, które to spo- 
soby były właśnie paragrafami programu organi- 
zacji obywatelskiej objęte, tak dalej Rnprecht w 
broszurze swojej pisze: „Jdąc tą drogą staniemy 
się silni, a siła i wykształcenie doprowadzą nas 
do niezależności — własnemi naszemi siłami w 
sposób okolicznościami wskazany. Okoliczności 
zewnętrane gdy nadejdą, potrafimy z nich ko- 
rzystać, nigdy jednak losu narodu nieoddawaj- 
my w opiekę obcej pomocy. Im okoliczności te 
zastauą nas silniejszymi, więcej uorganizowa- 
nymi, tem udział nasz w nich, większe będzie 
miał rękojmie korzyści dlia sprawy naszej. Mó- 
wiąc: nie oddawajmy losu narodu w opiekę ob- 
cych, nie mieliśmy bynajmniej w myśli odpy- 
chania zupełnie ich życzliwości; — tem bardziej, 
że niosąc wsparcie potrzebującym, a 0 czem 
zdaje się zapomnieli ci, którzy pamiętać byli 
obowiązani, możemy przyjąć bez ubliżenia go- 
dności, pomoc bratnią życzliwych narodów, jako 
jednej broni przeciwko nieprzyjacielowi. Nigdy 
jednak na żebraną nie oglądajmy się łaskę. Po- 
moc ta przyjdzie sama przez się, wtenczas gdy 
damy dowody, że potrafimy być narodem samo- 
dzieln — a dowód ten leży w jedności nas 
ae v Dopóki uznania tego sami nie pozy- 
skamy sobie, czyż możemy mieć nadzieję, że 
obcy szczerze dopomagać nam będą? Nigdy. 
Przedewsaystkiem więc pracujmy nad jednością 
nas samych, — ta praca wewnętrzna, w niczem 
nie przeszkadza wypadkom, powołać nas mogą: 
cym do czynnego wystąpienia; gdy tymczasem 
oglądanie się ną obcą pomoc, na okoliczności 
zewnętrze, paraliżuje rozwój organiczny Sił na- 
rodu. Bo gotowością do przyszłej niezależności, 
nie jest przygotowanie tylko broni lub odo8o- 


bnionego legionu, bardzo słasznie trojańskim 
koniem nazwanego, ale przygotowywanie ludu 
tak, że gdy weźmie broń do rąk, pójdzie z na 
mi a nie przeciwko nam.“ 

„Czy droga wskazana jest mniej bolesna i 
mniej trudna od tej, po której naród szedł do- 
tąd do niezależności? nie.. Jest ona -równie 
trudna i krwawa, ale pewna, do cela wiodąca, 
bo wytwarzająca własne sily, a nie łudząca się 
ciągłe zdradzającą pomocą obcą. Innej drogi 
niema. Sto dat smutnego doświadczenia, to czas 
dosyć długi dla próby miłości i sympatyj ob- 
cych, a jedna rzeź galicyjska dla teorji zbroj- 
nego powstania ludowego, bez wolnego ludu. 
Nie pomoc więc obca, ale siła nasza własna z 
ludu wywołana wolnego, da nam niezależność, — 
czas zaś, od energii i poświęcenia - naszego 
zależy.“ 

Rozsądny ten, dobrze w każdym purńkcie 
uzasadniony pogiąd na potrzeby i zadania na- 
rodu naszego, jako też na sposoby dochodzenia 
do niezależnego bytu przez, podejmowanie prac 
wewnętrznego odrodzenia 1 nowego uspołecznie- 
nia, jest najdokładniejszem objaśnieniem polity- 
ki organicznej pracy. Narodowy, polski jej cha- 
rakter, widocznym jest z każdego słowa, x ka- 
żdego doradzanego tu środka. Musiałbym bar- - 
dzo powiększyć rozmiary tej biografi, gdybym 
chciał wypisać wszystko, co muie w książeczce 
„Zadanie obecnej chwili“ uderzyło tratnością 
lub nowością poglądu. Ruprecht napisał ją z 
zamiarem nzasadnienia działań, którym przewo- 
dniczył, i zjednania stronników dla polityki prac 
organicznych. 

Wykazałem już stosunek wyznawców tej 
polityki do.rządu i napomknąłem cokolwiek o 
rodzaju walki prowadzonej przez nich ze stron- 
nikami Komitetu Centralnego Narodowego. Wal- 
ka ta niezawierała w sobie nienawiści i jadu i 
umożliwiała porozumiewanie się Dyrekcji z Ko- 
mitetem. Szło o zbliżenie jeżeli nie o zlanie obu 
stronnietw, białego i czerwonego. 


Dobrych chęci ku temu nie brakło z żadnej 
strony. Jeżeii zaś połączenie nie nastąpiło  je- 
szcze przed powstaniem, to wina nie tyle cięży 
na porozumiewających się członkach . Komitetu 
Centralnego i Dyrekcji Obywatelskiej, ile raczej 
na wpływach idących z dołu obu organizacji. 
Obie organizacje jak to już raz powiedziałem, 
sformowane były w ten sposób, że ich naczel- 
nicy nie zawsze mogli robić, co uznali za po- 
żytaczne i konieczne, ale zawsze stosować się 
musieli do woli i opinii zorganizowanych. Opi- 
nia ta, tak w jednej jak w drugiej organizacji. 
nie dość była rozsądną i jasną. ażeby mogła 
już w r. 1862 oświadczyć się za połączeniem 
obu stronnietw w jedno. Trzeba na to było 
czasu, którego zabrakło niestety, dzięki przy- 
Spieszonemu powstaniu z powodu branki Wie- 
lopolskiego. 


W negocjacjach: z Komitetem Centralnym 
brał zawsze udział ze strony Dyrekcji Oby wa- 
telskiej Ruprecht. Wpływowi to jego przypisać 
należy przyzwoity i znośny stosunek pomiędzy 
obu władzami, jako też tę okoliczność, iż w pe- 
wnych pracach obok białych stawali czerwoni, 


wą i potrzebną. 


la tego, z przyjemnością po- 
strzegliśmy, iż Zgromadzenie narodowe zdąża 
w tym kierunku, pragnie wyszukać drogę po- 
średnią. Jakoż w dalszym ciągu obrad nad 
tym przedmiotem, biskup Dupanloup przema- 
wiając w poniedziałek przeciw Ferremu, -zg0- 
dził się ostatecznie na poprawkę Parisa, żąda- 
jącą mieszanego składu komisji z członków 
odnośnego zakładu prywatnego, oraz z uniwer- 
sytetu rządowego, któraby ostatecznie rozstrzy- 
gała o stopniach naukowych. Powodzenie tej 
poprawki zdaje się być zapewnione, bo 4 mini- 
ster oświecenia, który w sobotę przemawiał 
przeciw prywatnym uniwersytetom, w ponie- 
działek oświadczył się za Parisem. 

Courrier de France donosi, iż belgijscy 
ministrowie spraw zagranicznych 1 skarbu, 
pp. dAspremont-Lynden i Maiou przybyli do 
Paryża. 

P. Loftus-.poseł -angielski-w Peters- 
burgu jedzie do Londynu. Podróż tę łą. 
czą z pogłoskami o przymierzu moskiewsko- 
angielskiem. Gołos o tem przymierzu zamieszcza 
obszerny artykuł, który sprawił nie małe wra- 
żenie zarówno w Moskwie, jak i za granicą. 
Dziennik moskiewski wyraźnie oświadcza się 
za tem przymierzem dla tego, że dotychczaso- 
we wrzekome przymierze trzech cesarzy nie 
daje żadnych rękojmi dla utrzymania pokoja w 
Europie. ‚Gotos gwałtownie uderza na jednego 
z przymierzonych, który zachowaniem się swo- 
jem tak nieuczciwie zgwałsił misję pokoju. Ko- 
ciół garnkowi przyganiał, a od Gołosu czuć 
także smołę. 

Dnia 14. b. m. odbył się w Cieszewie 
pogrzeb śp. dra Karola Libelta. Osób 
zgromadziło się bardzo wiele. Kościół nie mógł 
wszystkich pomieścić. Przemawiali nad zwło- 
kami ks. proboszcz Bnukowiecki z Wągrowca, 
p. hr. Cieszkowski, Parczewski, Chosłowski, 
Niogolewaki i jeden z akademików. Szczegóło- 
wszy opis pogrzebu umieszczamy poniżej. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 15. czerwca. 


(N). Dziś w południe odbyło się doroczne 
pabliczne posiedzenie Akademji umiejętności, w 
obecności Alfreda hr. Potockiego, jako zastępcy 
protektora Akademii arcyks. Karola Ludwika. 
Zebranie publiczności obojga płci było jak w 
latach poprzednich bardzo liczne. 

Pesiedzenie zagaił Alfred hr. Potocki, 
witając zgromadzonych i zwracają uwagę na 
ciągłe starania Akademji około podniesienia 
nauk i umiejętności w kraju naszym, oraz wy- 
rażając nadzieję, że jak dotychczas tak i na 
przyszłość Akademja godnem spełnianiem swego 
zadania zasługiwać będzie na względy, jakich 
od N. Pana doznaje. 

Prezes Akademji dr. Majer w obszerniej- 
zzem odczytanem przemówieniu, wskazał na 
dwa główne warunki powodzenia prac swoich, 
jakie Akademja znaleźć może z jednej strony 
w podniecie udzielanej przez sfery najwyższe, 
z drugiej na współczucie i życzliwości współo- 
bywateli. Pierwszego Akademja doznaje od 
chwili powstania, na drugie liczy, ażeby stać 
się mogła tem, czem być powinna, to jest wier- 
nym wyrazem duchowych zasobów naszego na- 
rodn. Po kilku słowach uznania i podzięki dla 
zastępcy protektora, mowea, wspomina o dwóch 
prądach panujących obecnie w nauce, o walee 
szkoły pozytywnej ze szkołą metafizyczną, i 
wyraża przekonanie, że zamykanie się wyłączne 

w nhręhie którcjkolwiek z tych dwóch metod 
Eiana, jest jednostronnością, której Akademja 
słusznie starała się unikać. Cechą jej prac 
była swoboda umiejętnego działania. 

Z najwyższem uznaniem wyraża się dalej 
mowca o znacznej subwencji, którą w skutek 
uchwały sejmowej otrzymuje Akademja z fun- 
daszów krajowych. Dzięki tej subwencji jedy- 
nie Akademja - mogła tak znacznie rozwinąć 
swoją BAAC T AEE Z R PUE EE EEE działalność wydawniczą. 


Do prac tego rodzaju; należała  przedewszyste 
kiem agitacja szkolna. 

Potrzeba oświaty była powszechnie uczntą 
a ciemnotę Indu uznawano jako główną zaporę 
dla rozszerzającej się myśli obywatelskiej po- 
między włościanami. Ponieważ zaś rząd mo- 
skiewski z rozmysłem utrzymywał ciemnotę i 
ntrudniał zakładanie szkółek wiejskich, posta: 
nowiono na pewnem zgromadzeniu u „bi 
A. G. bez proszenia rządu 0 konsensa, urzą- 
dzać prywatnemi środkami szkoły Indowe, ale 
w tak znacznej liczbie, ażeby zniesienie ich by: 
ło dla rządu trudnem a nawet niepodobnem. 
Projekt przyjęto i wykonano. 

Obie organizacje, tak obywatelska jak na- 
rodowa, popierały ten projekt, nie od nich wy- 
szły i na tem polu wszystkie stronnictwa po- 
dały sobie ręce. W' każdym prawie dworze po- 
wstała szkółka; panny, panicze, księża zamieni- 
li się na nauczycieli. Z Warszawy powyjeżdża- 
ły córki zamożnych domów i po wsiach nau- 
czały dziatwę. W kilka miesięcy w samem Kró- 
lestwie Polskiem powstało 2.000 szkółek; na 
Podolu 400 — w innych prowincjach również 
znaczna liczba. Szkoły te trwały przez dwa 
lata, — dopiero klęska powstania ośmieliła 
Moskali do zniesienia ich tam, gdzie powstanie 
przetrwały, i położenia końca temu ruchowi 
szkolnemu, który lubo trwał krótko, zostawił 
. sieje ślad dobroczynny w BE 0- 
wiacie i wlepszem usposobienia ludn. (C. d. n.) 


Różności. 


* Pogrzeb Ś. p. Libelta. W dnin 14, b. m 
o godz 6. popołudniu odbyło się wyprowadzenie zwłok 
ś. p. Karola Libelta z Brdowa, gdzie życie zakoń- 
czył, do kościoła. parafjalnego w Czeszewie, W chwili 
tej, po rzęsistym deszczu, który przedtem jakiś 
czas padał, nastąpiła najwspanialsza pogoda. Zwłoki 
ś. p. Karola Libelta złożono w trumnie me- 
talowej, nwieńczonej bogato kwiatami, Pokój żało- 
bny ubrano dywanami i kirem. Jnż przed godziną 
6tą lud licznie się zgromadził, a od chwili do chwili 
Ze wszech stron ciągnęły powozy, wiozące Żałobnych 
gości na ten smutny obrzęd, Ztąd też widzieliśmy 
liczne grono obywatelstwa wiejskiego, dalej obywa- 
teli z miast Gołańczy i Wągrowca, kilkanaście osób 
z miasta naszego. Duchowieństwo, choć to dzień 
ówiąteczny, także licznie się stawiło. Prócz tego 
stawili się delegaci koła polskiego sejmowego pp. 
Bogusław Łnbieński i P, Zakrzewski, koła połskie- 
go na parlamencie niemieckim pp. E. Rogaliński i 
E. Parczewski; delegat Towarzystwa przyjaciół na- 
uk p. H. Feldmanowski, delegat młodzieży polskiej 
akademii w Gryfii p. Sulerzycki, Nadmieniamy tu 
w tem miejscu, iż co chwila z rozmaitych stron 
ojczyzny naszej do p. Pantaleona Libelta , syna 
zmarłego, i szwagra jego, prezesa dr. Henryka Szn- 
mana nadchodziły telegramy kondolencyjne. 
O godzinie szóstej rozpoczął się smutny obrzęd 
pogrzebowy. Kondukt prowadził miejscowy proboszcz 


m.|uważając te przymioty za szczyt 


Z wielkiem również uznaniem wspomina 
mowca o hojnych ofiarach, jakie Akademja otrzy- 
mywała z po za granicznego kordonu, ofiarach 
dowodzących nierozerwanej duchowej spójni w 
naszym narodzie. Z otrzymanej reszty zapisu 
po Ś. p. Michale Konarskim, Akademja utwo- 
rzyła dwa stypendja połączone z obowiązkiem 
pewnej pracy naukowej na rzecz Akademii, w 
zakresie, w którym stypendysta się ksztatci. 
Daje mu to z jednej strony sposobność korzy- 
stania ze skarbów naukowych, jakiemi Akade- 
mia rozporządza, a z drugiej odbiera charakter 
jałmużny zasiłkowi udzielonemu na wykształ 
enie. Tym sposobem, jak się dowiedzieliśmy 
następnie, z odczytanego przez p. Szujskiego 
sprawozdania, Akademia zapewniła sobie pomoc 
biegłego paleografa, który jest dla niej barazo 
użytecznym, przy wydawnictwie dziejowych po- 
mników. 

Dalej mowca wyliczył ofiary na rzecz aka- 
demii złożone, między któremi najważniejsze 
miejsce zajmuje zbiór ornitologiczny i owologi- 
czny Kazimierza hr. Wodzickiego, ofiarowany 
przez tegoż uniwersytetowi krakowskiemu, i u- 
stąpiony przez uniwersytet za zgodą minister- 
stwa akademii. Biblioteka akademii powiększyła 
się w ciągn roku ubiegłego o 1.000 dzieł, liczy 
ich zatem obecnie do 13.000. Znakomitej warto- 
ści naukowej nabytkiem są zbiory WŁ. ks. Czar- 
toryskiego, które na propozycję z łona akade- 
mii wyszłą, przewiezione zostały do Krakowa, 
i częścią do jej użytku są oddane, jako całość 
zaś osobną fundację stanowić będą. 

Go do stosunków z akademiami i towa- 
rzystwami naukowemi zagranicznemi, Akademia 
wstrzymywała się w. latach przeszłych z ich 
zawiązywaniem, nie chciała bowiem przystępo- 
wać do tego, dopóki nie będzie mogła powołać 
się na poważniejszą liczbę własnych publika- 
cyj. W r. z. zawiązała takie stosunki z 25 aka- 
demiami i towarzystwami, tak, że obecnie zo- 
staje w związku z 70 ciałami nankowemi za 
granicą, a w ich liczbie z Instytutem francu- 
skim. Zawiązanie stosunków z tym ostatnim, A- 
kademia zawdzięcza pośrednietwu ks. Włady- 
sława Czartoryskiego i p. Bronisława A losie: 
go. Instytnt francuski nadesłał Akademii wszy- 
stkie swoje publikacje od r. 1865. 

Brak miejsca na pomieszczenie zbiorów był 
przyczyną, że Akademia dla rozszerzenia swych 
lokalności, zakupiła dom przyległy do jej gma- 
chu, i przystąpiła do restauracji tego budynku, 
odkładając dla braku funduszów radykalne je- 
go odnowienie na później. Na. zakup ten, Aka- 
demia użyła część swego żelaznego kapitału. 

Zatwierdzenie wyborn członków, zwanych 
zagranicznymi, w liczbie których jest najwięk- 
SZA część rodaków, zamieszkałych po za grani- 
cami Austrji, nastąpiło wprawdzie, jednakże nie 
w tak obszernym zakresie, jak tego pragnęła 
Akademia. Głównej trudności w zatwierdzeniu 
doznali członkowie, wybrani z Kongresowego 
królestwa, jednakże nie ze strony wiedeńskie- 
go rządu pochodziły stawiane temu wyborowi 
przeszkody. 

Przechodząc do strat, jakie Akademia w 
ciągu roku ubiegłego poniosła, mowca wymienia 
i oddaje hołd zasługom Józefa Kremera, dyrek- 
tora Wydziału historyczno filozoficznego Akade- 
mii, tudzież Karola Libelta, który chociaż nie 
był formalnie członkiem Akademii, bo wybór 
jego nie został jeszcze zatwierdzonym, przecież 
jako wybrany, zostawał z Akademią w moral 
nej łączności. Z członków czynnych Akademii 
i|zakończył życie w roku ubiegłym ks. Augustyn 
Theiner, członek zgromadzenia oratorjanów, 
słyuny wydawca źródeł historycznych kościel- 
nych, będących takiem mnieocenionem źródłem 
dla historji naszego narodu. Wybór ks. Theinera 
nastąpił na kilka tygodni zaledwie przed jego 
śmiercią, i niewiadomo, czy doszedł do jego 
wiadomości: Z członków nadzwyczajnych zakoń- 
czyli życie Andrzej hr. Zamojski, Hipolit Sere-| w 
dyński b. inspektor szkół, i Adolf Aleksandro- 
wicz, aptekarz w Krakowie. —_. 

Sekretarz Akademii, prof. Szujski. gdosyiw | 


PE 


ks. Radziński, od czterdziestu blisko lat z a e a 
te sprawujący i przyjaciel zmarłego i całej jego 
rodziny. Traamę wynieśli z pokojn Żałobnego na 
ramionach swych obywatele i złożyli ją na ganku; 
stanąwszy przy niej delegat koła sejmowego poseł 
Łnbieński, w mowie serdecznej skreślił Żal powsze- 
chny nad stratą, jaka dotknęła przez śmierć ś. p. 
K. Libelta kraj cały, i mwydatnił kilka rysów z 
życia tego znakomitego męża. Oto niektóre ustępy 
tej mowy, mniej więcej w dosłownem przytoczeniu : 
„Załobni słuchacze ! 

Zbyt nieudolne usta moje — zbyt słabe siły 
moje, ażeby uczynić zadość obowiązkowi wiożonemu 
na mnie przez koło polskie poselskie w Berlinie, 
którego ś. p. Karol Libelt był prezesem przez lat 
kilka — i skreślić choć w krótkich słowach ból i 
smutek , który nas wszystkich ogarnął na wieść o 
skonie i p. Karola. Liczny ten orszak pogrzebowy 
najwymowniejszym jest wyrazem, jak ogólną i jak 
dotkliwą jest sirata, którąśmy ponieśli, — jak wiel- 
kie zarazem były zasługi i cnoty ś. p. Karola, 
którym dziś hołd składamy. Taka to jest potęga 
cnoty, daleko sięgają jej promienie, a ogrzewając 
zziębione nieraz serca ludzkie , wiążą je znów w 
jedne ogniwa, jakoby jednej rodziny. 

Jeżeli przejrzymy i przebiegniemy całe to zbyt 
krótkie pasmo Życia ś. p. Karola, — ujrzymy tam 
ciągłą gotowość do poświęceń dla sprawy narodo- 
wej, — ujrzymy zapał i wytrwałość w czynach 
szlachetnych, ujrzymy gruntowną i wytrwałą 
pracę i nankę, 

Nie może być zadaniem mojem skreślenie i p- 
cenienie tak rozlicznych prac jego w dziedzinie 
nauk, sztuk pięknych, filozofji i literatury, pozosta- 
wiam to zdolniejszym od moich siłom; zadaniem 
mojem będzie skreślić tylko tę miłość i poświęcenie 
dla krajn, które go na każdym znamionowały krokn, 
cnót obywatel- 


skich! 

Jakkolwiek martwe jnż tylko zwłoki mamy 
przed sobą, zdaje się, że widzimy jeszcze to obli- 
cze z uśmiechem słodkim, które się rzadko rozpro- 
mieniło radością, bo zachmurzone było odbiciem 
ciągłych cierpień ojczyzny! Dusza jego wzniosła, 
nie tylko bolała nad klęskami i nieszczęściami wa- 
lącemi się jak gromy na kraj nasz nieszczęśliwy, 
ale brał on zawsze czynny udział, skoro zabłysła 
gwiazda nadziei, ale biegł on, by stawać w szere- 
gach bratnich, w obronie bytn i niepodległości na- 
szej. Jako młodzieniec wstąpił w szeregi bratnie 
w rokn 1830 i zaciągnął się pod sztandar narodo- 
wy „Za naszą i waszą wolność.“ 

Po nieszczęśliwym upadku sprawy narodowej 
nie upadł na duchn ś, p. Karol, i jakkolwiek po 
roku 1833 w skutek konspiracji omisarjnszów ośmio- 
miesięczne odsiedział więzienie, to widzimy go na- 
stępnie tem gorliwszej oddającego się pracy i nau 
ce — a pracy, Zawsze. kierowanej miłością krajn. 
Ta to miłość natchnęła myśl i pióro jego, ta to 
miłość skreśliła rozprawy „O miłości ojczyzny*, 

„O odwadze cywilnej* i „Dziewicę Orleańską.* 

Na takich wzorach i przykładach wychowane 

pokolenie, nie mogło jak tylko czynny brać ndział 


w każdym kroku, który zmierzał do oswobodzenia 
kraju. Nastręczył go rok 1846, w którym I ś. p. 
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następnie szczegółowe sprawozdanie z jej cało- | aresztowanemi podobno jest wielu Moskali, ale |wniony polonizm, ~i gdzia się zaczyna nieupra- 
roczuych działań. Obszerna ta praca będzie o-|są i Polacy, ponieważ wymieniają tu ich nazwi- | wniony polonizm. 


głoszona drukiem w Rocznikach Akademii, stre- |ska. Dra Borzobohatego, który wrócił z emi- 
szczać jej tutaj niepodobna; sam dr. Szujski gracji i oddał się w ręce władz moskiewskich, 
widział konieczność skrócenia jej cokolwiek w | skazano na kilka lat pobytu w jenisejskiej gu- 
odczycie, ponieważ dla zebranej publiczności | bernii (w Syberji), a następnie wolno mu bę- 
czysto naukowe szczegóły nie mogłyby być zaj-|dzie przesiędlić się do moskiewskich przedural- 
w |mnjące. skich gubernij. 

Mówiono powszechnie, że w tem sprawo- Polska ucząca się w naszem mieście mło- 
zdaniu prof. Szujski ma się wyrazić nieprzy- dzież, spisała się świetnie. W klasycznem gi- 
chylnie o teorji prof. Duchińskiego. Powód do|mnazjum z 30 ubiegających się o patent doj- 
do tej pogłoski dał wiadomy fakt, że p. Szuj-jrzałości, pierwszy numer otrzymał Stanisław 
Ski nie jest bynajmniej tej teorji zwolennikiem, Pilecki, drugi Stanisław SŚlizień, czwarty Karol 
nie mógł jednak imieniem Akademii wyrażać Sołtan. W ogóle, trzeba przyznać, Że nasza 
swojej osobistej opinii w sprawie, o której A-|młodzież szczerze wzięła się do pracy i znacz- 
kademia zbiorowego swego zdania bynajmniej|ne robi postępy w naukach. 
jeszcze nie wyrzekła. Dlatego nie wierzyliśmy W Mitawie przygotowuje się wystawa rol- 
tej pogłosce, i okazało się, że mieliśmy słusz- |nicza i przemysłowa, która trwać będzie od 22. 
ność. Prof. Szujski wspomniał tylko, że odczyt | czerwca do 2. lipca. Ze wszystkiego wnosić 
prof. Duchińskiego, miany na posiedzeniu Wy-|wypada, że wystawa ta uda się świetnie. Zna- 
działu historycznego, nie był tej natury, aby |czna też liczba rolników litewskich zgłosiła się 
mógł dać pole do wyczerpującej dyskusji, że|na nią. Podczas wystawy będziemy mieli grec- 
rozbierano tylko niektóre punkta, w rozbiór zaś | kie widowisko Z powodu jubileuszu mitawskie- 
całego systemu znakomitego etnografa, Akade-|go gimnazjum, uczniowie postanowili odegrać 
mia bynajmniej nie wchodziła. w języku greckim Antygonę Sofoklesa. Udział 

Zakończył posiedzenie odczyt Stanisława|w przedstawieniu weźmie 30 uczniów klas 
hr. Tarnowskiego „O niewydanych dotychczas | wyższych, pomiędzy którymi są i Polacy. 
pismach kasztelana Franciszka Wężyka”. Pra- Z trzech prowincyj nadbałtyckich, Kurlandja 
cę tę czytać zapewne będziemy w jednym z naj- największą okazuje dążność do postępu. I obec- 
bliższych zeszytów Przeglądu Polskiego. Niewy-|nie pierwsza uchwaliła prawo przymusu szkol- 
dane pisma zgasłego poety stanowią dwa ory- | nego. Ze sprawozdania zaś dotyczącego stanu 
ginalne historyczne dramata, których treścią są | szkół, przekonywamy się, że w tej też prowin- 
bezkrólewia po Ludwiku węgierskim i po Zyg- jeji najliczniej do nich nczęszczała dziatwa. 
muncie Augnście, przekład jednej tragedji So- Łotewska literatura wzbogacą się coraz 
foklesa, dokonany z oryginału, przekłady z Wir-|nowemi czasopismami. Od pierwszego maja za- 
giliusza, i znaczny zbiór po największej części|czął wychodzić po łotewsku Baltycki wiejski 
okolieznościowych poezji. Odczyt był zajmujący, | gospodarz. Tygodniowe to pismo zawiera bardzo 
i będzie w łamach Przeglądu bardzo na swojem | dobrze opracowane artykuły, dotyczącę roz- 
miejscu, czy jednak był właściwym na doro-;maitych gałęzi wiejskiego gospodarstwa, 
czną uroczystość najwyższej naukowej instytu- TI LIB. 
cji polskiej, to inne pytanie. Jakkolwiek wiel- 
kie były zasługi $. p. kasztelana Wężyka wzglę- 
dem b. Towarzystwa naukowego krakowskiego, 
stanowisko jego w literaturze nie było tak wy- 
sokiem i świetnem, żeby Akademia jedyne swoje Panowie, reprezentacja ludności polskiej tu 
doroczne zetknięcie z publicznością urozmaicała | w sejmie miała sobie za nieodzowny obowiązek, 
odczytem jego wierszyków ulotnych, pisanych aby dała obraz przed sejmem tego usposobienia, 
w odpowiedzi na zaproszenie na herbatę. i w formie wniosku szukała pomocy u sejmu. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie 2. po Uznajemy potrzebę znajomości języka nie- 
południu. mieckiego u ludności polskiej, utrzymujemy 

W dniach 5., 7. i9. lipca przypadają odby-| wszelako, że jeśli polskie dziecko szkolne ma 
wające się co trzy, lata wybory połowy radców |się stać zdolnem do nauki w ogóle, i do nauki 
miejskich. Agitacja wyborcza jest, dotychczas | języka niemieckiego w szczególe, władza my- 
bardzo mała, i zdaje się, nie przybierze więk- |ślenia i mówienia u dziecka polskiego w pol- 
szych rozmiarów. Wczoraj po południu odbyło | skim języku macierzyńskim kształconą być musi, 
się w sali radnej magistratu zgromadzenie przed-|i z tego powodu wszelka nauka początkująca 
wyborcze, pod przewodnictwem dr. Majera, na| w polskim języku udzielaną być winna. 
którem bez żadnej dyskusji przystąpiono do Z tychto powodów chce nasz wniosek pryn- 
wyboru komitetu przedwyborczego, mającego |cypalnie, aby wszelka nauka początkująca od- 
się zająć przedstawieniem wyborcom kandyda- | bywała się u dzieci polskich w macierzyńskim 
tów na radców miejskich. W zgromadzenin |języku polskim. 
wzięło udział najwyżej sześćdziesięciu wybor- Ze względu na potrzebę znajomości języka 
ców. Przewodniczący wniósł, żeby komitet przed- niemieckiego, byłby ten pryncypalny wniosek 
wyborczy składał się z 20 członków, p. Tara- w praktycznem zastosowaniu do szkoły elemen- 
siewicz proponował 40. Zgromadzenie oświad- |tarnej ido szkół wyższych tak do zrozumienia: 
czyło się za wnioskiem przewodniczącego. Wy- aby w szkole elementarnej był język pol- 
brani zostali pp. dr. Leon Cyfrowicz, dr. Majer, | ski językiem wykładowym, a język niemiecki 
Wincenty Jabłoński, dr. Weigel, Slęk, Dwor- |pależał do głównych przedmiotów nauki; 
ski, dr. Oettinger, dr. Szlachtowski, Baranow- aby dalej w szkołach wyższych za pomocą 
ski Teodor, Chmurski, dr. Pareński, John, dr. wykładowego języka polskiego w klasach niż- 
Blumenstock, Birnbaum Juda, Studziński, 'Cie- szych, tak dalece pouczano młodzież polską w 
chanowski, "Zieleniewski, Leon Chrzanowski, języku niemieckim, aby w wyższych klasach mo- 
Józefczyk i Fedorowicz. Z powodu nieobecności 4 Ó zrozumieć wykład niemiecki. 

p. Chrzanowskiego i słabości p. Józefczyka, za- 
proszono dwóch następnych, mających najwięcej Sn 
głosów, tj. Antoniewicza i dr. Rapaporta. 


Mowa p. Ignacego Lyskowskiego. 
(Dokończenie.) 


Panowie! Tylko z przyjęciem naszego wnio- 
w zastosowaniu wypowiedzianem, może być 
mowa o rzetelnem wprowadzeniu ludności pol- 
oi w znajomość Języka niemieckiego, i tylko 
akie postępowanie może otworzyć naszej mło- 
Ryga, 10. czerwca. dzieży bramy akademickiego salti eh za 
Smutne dochodzą nas wieści z Wilna. | pośrednictwem języka niemieckiego. 

Przed miesiącem odbyły się tam dość liczne Ten wniosek chce też tyłko restytucji in 
aresztowania. Powiadają, że nastąpiły takowe |integrum, które przecie i tak już skąpo odmie- 
skutek rozkazów otrzymanych z Petersburga. |rzone było. I ministerstwo oświecenia nie po: 
Polje wileńska mocno jest tem zatrwożona, winnoby w tych granicach wniosku upatrywać 
dyż jak się jej zdaje, dała się ubiedz w czuj- |nieuprawnionego polonizmn, — w każdym razie 
ości, którą nstawicznie się chlubiła. Pomiędzy |zechce nam oświadczyć, jak daleko idzie ÓCACM a aA  MRDPODPPE PY 


Karol najgorliwszy brał udział, — a z Znkastem| duć| sódziia, *któtej Wytóż aba A a Oni Bdloie | mill Zyl du- | rodzina, której "ETC RWE TT NADE e chlubą i zaszczytem, boleje 
szy i niezląamauym spokojem, zniósł powtórnie dwu- | nad nią cała Polska, jak długa i szeroka! 

letnie przeszło więzienie, — dopóki nowa jutrzen- Cześć i spokój twym popiołom!* 

ka wolności w roku 1848 nie rozwiązała oków i Poczem przystąpił do trumny naczelny redak- 
murów więziennych ! tor Dziennika Poznańskiego, Franciszek Dobro- 

Jakkolwiek i tą razą nie zostały nwieńczone | wolski, a składając na niej wieniec laurowy, o 

pomyślnym skutkiem ofiary krwi i mienia — to |świadczył, iż czyni to jako wyraz głębokiej czci 
widzieliśmy znów ś. p. Karola powracającego z ca- |dla męża wielkiego rozumu, wielkiego serca i wiel- 
łem zamiłowaniem do pracy i nank, szczerze pra- |kich zasług; dla męża, który przodował narodowi 
cującego wszędzie, gdzie go powoły wało zaufanie |nie tylko talentem, nauką i pracą, ale i charakte- 
swych „współobywateli, Czy to w pariamencie czy |rem; dla męża, którego imię kraj cały jak szeroki, 
w sejmie, czy w Towarzystwie rolniczem, czy w| z czcią i dnmą powtarzał i powtarzać będzie, do- 
Towarzystwie Przyjaciół Nauk, wszędzie i zawsze | póki starczy imienia Polski. Dalej oświadczył, iż 
gorliwym i światłym był pracownikiem i przewo- | choć czyni to w imieniu redakcji pisma, na czele 
dnikiem. którego stoi, przekonany przecież jest, iż w tym 


Długie — dłngie przeminęły lata grobowej wzglęjłzie jest szczerym wyrazem redakcji wszystkich 
ciszy dla Polski — i zdawało się grabarzom, że| pism polskich, które zawsze czcić będą amięć te- 
ją na zawsze do grobu złożyli, — ale choć ciało |go wielkiego patrjoty, co szerzył w narodzie te 


pochowali — ducha jej pogrzebać nie zdołali! najkardyualniejsze cnoty: milość ojezyzny i odwa- 
W roku 1862 i 1863, gdy naród na kolanach |gę cywilną, a SZerzĄC je całem życiem swem do- 
korne do Boga zanosił modły „Ojczyznę naszą racz | wodził, jak należy je praktykować, Następnie wzię- 
nam wrócić Panie“, — gdy bezbronny bywał na-|li znów obywatele na ramiona swe trumnę i całą 
padany, bezczeszczony i mordowany, — gdy naród | drogę, pół mili wynoszącą, ponieśli do kościoła w 
uciskiem do rozpaczy przywiedziony, w obronie | Czeszewie. Pam złożąno ją na katafalky, kwiatami 
stanął własnej, gdy lydzie zapału i serca z gołe- | podobnie jak i cały kościół ubranym. Tn ks. dzie- 
mi pobiegli rękoma, by walczy i umrzeć za wol-|kan Ryński wymownemi słowy skreślił żywot śp, 
ność kraju, — á. p. Karol nie mogąc dła wieku i| Libelta, zachęcając obecnych do naśladowania go. 
zdrowia sam pobiedz na miejsce walki, znalazł w (Dzien. Poz.) 
swych godnych Bynach zastępców, z których jeden Z powodu skonu Raveleta, W dzienniku 


* 


życie poniósł w ofierze dla kraju. 


le Monde bardzo przychylnym Polsce znajduje się 


Gdy po bolesnym. upadką kraj cały kirem się |list następujący : 


pokrył, gdy serce: ojca najdotkliwszy cios ponio- 
sło przez stratę syna, nie mogło to Berce nie roz- 
boleć, a takie ciosy nie mogły szkodliwie nie od- 
działać na już i tak nadwątlone skutkiem nadmia- 
ru umysłowej pracy zdrowie, które też niestety od 
roku de roku ciągle się pogorszało. 

Osiadłszy na zagrodzie domowej, ten, który 
całe swe Życie najgorętszym był Polski synem, za 
którą wszystko przebolał, wszystko przecierpiai, 
wszystko przetrzymał, — dotrwał wierny swej Za 
sadzie do końca życia swego, zachowując wiarę, 
miłość Í nadzieję w lepszą przyszłość. 

Własne jego słowa, wyrzeczone we Lwowie 
przy powitaniu go, któro ņa zawsze w pamięci na- 
szej wyryte być powinny, najlepiej świadczą o tej 
pięknej jego duszy. Mówił on: 

„Wszędzie Polska jedna, ukochana macierz 
synów Nieszczęśłiwych. Miłość naszą do niej jest 
wróżbą, że ona powstanie silna, wielka, cała, Na: 
dzieja ta zrazą sprawdzi się pewnie, jak w owej 
legendzie napisano o patronie ziemi nąszej, św. 
Stanisławie. Podanie to mówi, że rozówiartowane 
członki męczennika świętego złączyły się po śmier- 
ci, jak długo przedtem było przepowiedziane, Tak 
samo i rozéwiartowane członki ojczyzny naszej 
złączą się z pewnością. To rasze Życzenia — to 
nasza wiara !* 

Otóż męża takiej wiary przychodzi nam dziś 
pożegnać na zawsze! Pamięć jego nie zaginie, a 
zostawia nam wzór do naśladowania i wytrwałości. 
Niechżeź ta ziemia, którę nad wszystko ukochałeś, 
dla której wszystko poświęciłeś, będzie ci lekką! 

Nie my samł, nie rodzina tylko twoja boleje 
nad twą stratą, boleje nad nią zała wielkopolska 


Villą Broelhberg pod Zurychem 8. czerwca 1875. 
Panie redaktorze! 

Niech mi wolno będzie, jako Polakowi, wziąć 
udział w żałobie wywołanej śmiercią pana Ravelet. 
Miał on dla świętej sprawy polskiej gorące współ- 
czucie i był jej wiernym aż do śmierci. 

Bronił jej religii i narodowości, a kiedy waż. 
niejsze organa opinii publicznej pokrywały milcze- 
niem złą wiarę rządu moskiewskiego, który usi- 
luje wmówić w Europę, że unici na Podlasin stali 
się dobrowolnie szyzmatykami moskiewskimi, 
p. Ravelet, jako redaktor naczelny dziennika le 
Monde, ogłosił główne szczegóły rzezi i niesly- 
chanych okracienstw, których ci szlachetni wy: 
znawcy wiary stali się ofiarą, Dziennik ten oddał 
w tym względzie anakomitą przysłagę Polsce i ka- 
tolicyzmowi; cześć jego redaktorowi! 

Hr. Władysław Plater. 

* Ciekawa statystyką. Naukowe czasopismo 
Ausland wychodzące pod redakcją znanego uczo- 
nego Fr, Hellwalda w Sztntgarcie, podaje w osta- 
tnim nr, ciekawą statystykę o konsumoji spirytuso- 
wych napojów w niektórych krajach północnej Eau- 
ropy. Przerażające są cyfry, które autor, Holen- 
derczyk van Heltema, zdumionemu czytelnikowi 
przed oczy przedstawia. I tak w Anglii wydano 
w przeciągu 7 lat od 1666 do 1872 na spirytuso- 
we napoje w ogrągłej cyfrze 820 milionów fnntów 
szt. (3200 mil. zł.) czyli 28 mil. f. szt. więcej niż 
ogólny dług państwa wynosi. W jednym roku 1872 
zużyto 325 mil. litrów czystego alkohołu w ogólnej 
wartości 1440 mil. zł,, zatem o połowę więcej niż 
dochody całej Anglii wynoszą! W z. r. zaś kon- 
sumcja wynosiła wartość 120 mil. f. szt. (1200 
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jące rozpajanie się 


My się kontentować będziemy uprawnionym 
polonizmem, byle tenże nie obrażał uczucia spra- 
wiedliwości, zgadzał się z zasadami pedagogiki 
i ludzkości, i nie uszkadzał naszej polskiej na- 
rodowości. 

My mamy prawo żądać od państwa, do któ- 
rego nas przyłączono, nietylko utrzymania ale 
nawet opiexi dla narodowości naszej i mamy 
prawo żądać takiego systemu nauki, któryby 
nas na podstawie "narodowej do wykształcenia 
prowadził a nie zmierzał do wynarodowienia i 
wyniszczenia nas, jak system obecny. 

Wniosek więc nasz obraca się najzupełniej 
w granicach naturalnego uprawnienia. Ale ten 
wniosek ma i prawnopolityczne uprawnienie 
skutkiem zobowiązań międzynarodowych. 


Nie chcę was, panowie, dalej nużyć wypo- 
wiedzeniem wszystkich tych prawnopolitycznych 
zobowiązań, nieraz je już wypowiedziano i wy 
je znacie. to jedno wszakże podniosę, Że zobo- 
wiązano się szanować naszą polskość. 

Kiedy nam wzięto niepodległość polityczną 
a zobowiązano się zachować naszą narodowość, 
podpisano weksel polityczny, który obowiązuje 
do uiszczenia się, i którego OPERA żądać ma- 
my prawo. 


Panowie, wobec tego uprawnienia prawno- 
politycznego jest nasz wuiosek skromnym i li- 
czy się z okolicznościami czasu i położenia, ale 
właśnie dlatego tem więcej zasługuje na to, aby- 
ście go przyjęli. 


Przegląd polityczny. 

Francja. N dalszym ciągu sobotniego 
przemówienia p. Juljusz Ferry, rezerwując 
tylko dla państwa prawo udzielania stopni na- 
ukowych, dał pogląd historyczny. najpierw na 
stan uniwersytetów w Anglii, gdzie wprawdzie 
stopnie w umiejętnościach jurydycznych udzie- 
lają zakłady prywatne, ale za to mało jest tam 
naukowo  ukształconych legistów, jeno uzdol- 
nieni praktycy; natomiast stopnie medyczne u- 
dzielane dotychczas przez dziewiętnaście pry- 
watnych korporacji na przyszłość udziełać będą 
tylko trzy, jeśli odpowiedni bill przej- 
dzie w parlamencie. Jeźli więc podłag p. Fer- 
ryego Anglja wraca do systemu francuskiego, 
Francja nie powinna cofać się. Następnie p. 
Chesnelong broni? stowarzyszenia katolickie 
przeciw zarzutom poprzedniego mowcy, poczem 
wszedł na trybunę biskup Dnpanlonp. Nie za- 
przeczał on prawa państwu; ale cóż to jest 
państwo? Jest to w tym razie minister oświe- 
cenia publicznego. Tluż więc ministrów zmieni- 
ło się w ciągu trzydziestu lat! Interesa pań- 
stwa zarówno reprezentowali Karol Wielki, 
Ludwik XV, Robespierre i Konwent. Pomiędzy 
temi skałami bezpiecznie przepłynąć może tylko 
okręt woluości. Jeśli się odmówi wolnym uni- 
wersytetom prawa udzielania stopni naukowych, 
to się ich pozbawi wszelkiego znaczenia; ani 
chleb codzienny, ani honorowe stanowisko, nie 
będą tam miaży miejsca i nie przywabią zdol- 
nych protesorów; przy takim stanie rzeczy pro- 
fesorowie wolnych uniwersytetów staną się pro- 
stymi repetjtorami profesorów państwowych: 
lepiej już — rzekł biskup — cofnijcie prawo 
wolnego nauczania, bo ono stanie się dziecinną 
igraszką. Mowca nie skończył mowy, bo czas 
był spóźniony i prawica zażądała zamknięcia 
posiedzenia. Biskup orleański, jak donoszą de- 
pesze, dokończył w poniedziałek swą mowę i 
przyjął poprawkę Parisa; o której patrz wyżej 
pod „Lwowem.“ 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Rozpuszezona wczoraj pogłoska o zgonie 
namiestnika, hr, Gołuchowskiego, jest mylną. Poszła 
zapewne ztąd, że w poniedziałek namiestnik przyj- 
mował wijatyk. 


mil. zł.) Ww Holandji zaś, gdzie wyrabiają znane 
ciężkie słodkie wódki, dowiedzioną jest rzeczą, że 
na 33 dorosłych osób (mężczyzn) przypada jeden 
wyszynk wódek; w r. 1871 wynosiła konsumcja 
„Kiki napojów tylko krajowego wyrobn 17 
litrów na głowę. Czyż się więc dziwić należy, że 
i | w Holanaji statystyka wykaznje z liczby skazanych 
na więzienie */,, części, a z liczby obłąkanych 
więcej niż */, częćć mieszkańcow, którzy nieszczę- 
ście swe temu okropnemu nałogowi pijaństwa za- 
wdzięczają! Nawet w tak małem państwie, jak 
Belgia konsumują rocznie za 90 mil. franków spi- 
rytusowych napojów. W roku 1869 wynosiła kon- 
sumcja spirytusowych napojów w Szwecji około 
110 mil. litrów ; gdy jednak rząd widział wzrasta- 
i przez to coraz większe ubó- 
stwo i nędzę w miższych warstwach narodu, wziął 
się jak to mówią na sposób. Nałożył znaczny poda- 
tek na gorzelników i sprzedających wódkę, uregn- 
lował wydawanie konsensów dla wyszynkujących i 
obostrzył dozór nad niemi, tak. że w dwa lata pô- 
Źniej w r. 1871 konsumcja zeszła na 85 mil. li- 
trów, czyli o 23 procent, a ogólny porządek i do- 
brobyt kraju znacznie się podniósł. 

Widocznie antor nie miał pod ręką státy- 
stycznych danych Francji, Niemiec i Moskwy, gdyż 
o tych krajach zupełnie nie wspomina. Pod tym 
względem statystyczne zestawienie konsumcji spi- 
rytusowych napojów w Moskwie, dostarczyłoby nie- 
zawodnie bardza wiele ciegawych szczegółów. 

*  Autobiografja W. Hugo. Wiktor Hugo, 

który przed kilku laty kazał pisać Żonie swoją bi- 

grafję („Vletor Hugo raconté par un temoin de 
s 

sa vie“) pisze teraz sam własny życ. s, który 


SAN wydać pod o^ ST m tytułem: „Actes ot pa- 

—wotografja ta ma być dziełem bardzo 
voszernem , a jako wstęp do niej posłużyć ma ogo- 
bna praca p. t. Prawo i ustawy. Biografja sama 
ma się składać z trzech tomów, każdy pod innym 
tytnłem, Pierwszy tom będzie nosić nazwę: Przed 
wygnaniem, drugi: Na wygnaniu, a trzeci: Po po- 
wrocie z wygnania, Wstęp i tom pierwszy całego 
dzieła mają się już w tych dniach pojawić w księ- 
garni Michała Levy, a wkrótce oddana będzib i 
reszta do druku. 

* Nowe płanety. Trzy nowe planety odkryto 
już w tya rokn, dzięki obserwatorjum pp. Pawła 
Henry w Paryżu i Jana Palisa w Pola, a Perotin 
w Tuluzie odszukał zagnbionego od dawna płabatę 
Lydję, teraz zaś donosi telegram o odko Y war- 
tego (a raczej 144. w rzędzie asteroid), ' .córy Bię 
pojawia jako gwiazdą łl-rzędnej wielkości, Odkrył 
go prof. Peters w Clinton, 

* Kolonja kur. Dwaj bracia, nazwiskiem Gafi, 
urządzili, jak pisze Nowojorska gazeta, w Colorado, 
niedaleko Deneveru, olbrzymi knrnik, Zajmuje on 
powierzchni cztery akry, która, jak jakie miasto, 
na ulice i nlieczki się dzieli. Kurom z familjami są 
przeznaczone pewne domki na mieszkanie i zauwa- 
Żaro, Że się wkrótce do miejsca zamieszkania przy- 
zwyczajają, Ludność cej miejscowości dochodzi do 
2000 indywiduów. Najgłówniejszemi produktami 8% 
jaja i kurczęta, Pracowite matrony kurze dostarczają 
dziennie 40 do 50 kóp jaj. 


— Otrzymujemy następujące pismo 2 prośbą 
o umieszczenie. 

Doniesienie w kronice Gaz. Nar. (ur. 125) 
z dnia 4. bm. o pokąsaniu mię przez psa, należą- 
cego do e. k. kapitana 30. pułku Wp. Paulewicza, 
mieści w sobie wiele faktów zmyślonych lnb prze- 
kręconych tak, iż zdawać by się mogło, jakby głó- 
wnie chodziło w niem 0 przedstawienie tegoż p 
kapitana w złem świetle, jako człowieka nieladz- 
kiego i uiegrzecziego. 

e fw już w kronice pr. 128 Gaz. Nar. 
z d. 8. bm. szanowua redakcja zamieściła częścio- 
wa sprostowanie, do którego i ja w zupełności 
przystępuję — więc nie pozostaje mi jak „prosić 
jeszcze o łaskawe zamieszczenie następujących 
wyjaśnień : 

a) że w realności pod l. 4. droga wulecka 
mieszka (nie 4 partje z 8 dziećmi) 12 partyj do 
60 esób liczących, a między temi 15 dzieci więk- 
szych i mniejszych ; , 

h) ze p. kapitan Paulewicz zajmuje całkiem 
osobny w ogrodzie położony dom, do którego głó- 
wne wejście jest przez ogród, zupełnie odgrodzony 
i zamknięty od reszty dróg i dziedzińców. g 

c) że do tego ogrodn prowadzą jeszcze dwie 
inne furtki, — i że pomienione uapady i pokąsa- 
nia przez psa, miały miejsce właśnie w ogrodzie, 
do którego kilka partyj mieszkających w podwó- 
rza ma wstęp wolny, bo mają tam grządki i roz- 
maite interesa gospodarcze. 

d) że napadł mię pies 23. maja w ogrodzie z 
nienacka z tyłu, skoczywszy na mnie aż do karku, 
nie kąsąjąc wszakże, zaś 31. maja obcesowo rzi- 
cił się na mnie także w ogrodzie przy wejściu i 
ukąsił mię w rękę rozdarłszy przy tem odzienie, 
lecz co najgłówniejsza, } 

e) że oba powyższe wypadki zaszły pod nie- 
obecność p. kapitana w domn i jaż z tei przyczy- 
ny, miemniej z uwagi, że jako zawiadowcy domn 
nie tylko o moje ałe o wszystkich partyj bezpie- 
czefstwe mi chodziło, udawałem się każdą razą 
zaraz do władzy bezpieczeństwa miejscowego, nie 
zaś do nieobecnego p. kapitana, którego zawsze 
dopiero później drugiego lub trzeciego dnia przy 
nadarzonej sposobuości o tem wszystkiem zawia- 
damiałom, i zaraz pierwszą razą uzyskałem od p. 
kapitana przyrzeczenie, że każe na psa lepiej uwa- 
żać, a po drugim wypadku, że go uwiązać każe, co 
też zaraz było i dotąd jest przestrzeganem. 

W końcu i to dodać muszę, że o ile pierwszy 
wypadek p. kapitan lżej sobie tłumaczył, uieprzy: 
puszczając, aby jego pies (z rasy legawych) był 
tak napastliwy, o tyle drugim wypadkiem był bar- 
dzo zasmucony, wyraził mi swoje ubolewanie z o0- 
świadczeniem gotowości bezzwłocznego wynagro- 
dzenia szkody w sukniach, jaką miałem z wypad- 
ku dnia 31. maja. 

Niegodna insynnacja o kagańcu i dzieciach, 
mogła się chyba wylędz w fantazji sług, które p. 
kapitan surowo skarcił był za zły dozór nad je- 
go psem. 

Lwów 14. czerwca 1875. 
Z uszanowaniem 
Kraczyło. 

Stawarzyszenie młodzieży handlowej urządza 
z końcem tego miesiąca festyn z loterją fantową i 
przygotowuje się do urządzenia go jak najświetniej. 
Mając w pamięci festyn zeszłoroczny „jesteśmy 
pewni, że młodzież handlowa, lubująca się W no- 
wościach, i tego roku oczekiwań publiczności nie 
zawiedzie, tem bardziej, że w skutek nadzwyczaj 
gęsto powtarzających się festynów, urządzanych 
mniej więcej jednakowo, konieczną jest jakaś od- 
miana w urządzeniu, ażeby zabawa zaciekawiła 
publiczność i udać się mogła. 

— P. Ludwik Marek przeniósł swój skład do- 
borowych pod każdym względem fortepianów do 
bardzo dogodnego lokalu, zajmowanego wprzódy 
przez resursę mieszczańską , (ulica Teatralna, na- 
przeciw kościoła jezuitów). 

— Festyn ludowy połączony z loterją fantową 
ma korzyść zakładu św. Łazarza odbędzie się w 
niedzielę dnia 20. czerwca w ogrodzie miejskim 
(pojeznickiem). — Mamy nadzieję, że ze względu 
ma dobroczynny cel publiczność nasza licznym u- 
działem zechce poprzeć szlachetne usiłowania ko- 
mitetn. 


Zbiorów rycin posiadamy we Lwowie bardzo 
mało, 8 zbieraczy jeszcze mniej, Jednym z najpil- 
niejszych i najwytrwalszych w tej małej garstce 
zbieraczy, jest p. Julian Kołaczkowski, inżynier 
przy kolei Karola Lud., antor „Słownika rytowpików 
polskich.* Przeglądając przed kilkoma dniami zbiór 
ten, napotkałem w tymże następujące cztery akwa- 
Tele tak wcześnie dla sztuki zgasłego Artura Grott- 
gera: 1) „Spacer na Kahlenbergu pod Wiedniem.“ 
Podobnie jak i w innych pracach, widzimy i tutaj 
Grottgera samego, widzimy go z teką w ręku spie- 
ssącego na Kahlenberg. Grottgera wyprzedza jakaś 
Niemka na konin, konia prowadzi chłopak, pochód 
ten zamyka jakiś stary Niemiec, prawdopodobnie 
mąż owej jadącej na koniu. Akwarela ta zrobiona 
została we Wiedniu r. 1856. 2) „Polowanie na li- 
sy.* Akwarela ta pochodzi ze znanego zbioru obra- 
zów i rycin ś. p. Ksawerego Masłowskiego i na- 
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bytą została przez teraźniejszego właściciela pana 
Kołaczkowskiego, 
kowie. 3) „Statua Matki Boskiej”. 
projekt do statuy, 
Dietlówce 
e 
jące do dworu.“ Że akwarele te, zaledwie małemu 
gronu przyjaciół p. Kołaczkowskiego są tylko zua- 
ne, nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
kałem bowiem o nich nawet wzmiauki 
prac i życiorysach Grottgera. 
rekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk piękuych, po- 
starać się o przeniesienie takowych z mieszkania 
p. Kołaczkowskiego, do sal Domu narodnego, gdzie 
urządziła obecnie wystawę, by zapoznać owe mnó- 
stwo lubowników obrazów, zwiedzających wystawę, 
z temi nieznanemi pracami Grottgera. Miejmy na- 
dzieję, że to słuszne żądanie znajdzie odgłos i po- 
parcie w dyrekcji Tow. przyjacioł sztuk pięknych, 
a to tem bardziej, 
świadczył swoją gotowość zadosyćuczynienia temu 
żądaniu. (S,) 


na licytacji tego zbioru w Kra- 
Jest to szkie, 
która miała być wzniesioną na 
w Krynicy. Projekt ten jednak zanie- 
hano później, 4) „Cztery konie cngowe wjeżdża- 


nie napot- 
w spisach 
Wimuaby więc dy- 


że właściciel tych akwarel o- 


— Powieść Pauli ny Wilkońskiej, o któ- 


rej w jej biografii pisaliśmy, jako ostatniej z jej 
większych prac, pozostałych w rękopiśmie, ma ty 
tuł „Damian Szczerbina,* 
czna, 
Pamiętniki Kitowicza. — Jak licho była Wilkońska 
wyüagradzauą za swoje powieści, dowodzi liczba 7 


Jest to powieść history- 


treści sławnej antorce dostarczyły 


do niej 


talarów, które zwykle brała za arkusz drukowany 


powieści. Jakże ntrzymać się u nas można przy 
tak niskich honorarjach ? 


By umożliwić zejście z Wysokiego Zamku 
wprost do zakładu hidropatycznego dr. Wenantego 
Piaseckiego i ogrodu Kiselki, usypano przed kiłku 


jeszcze laty na wniosek p. Alfreda Bojarskiego i 


pod kierownictwem tegoż drogę ślimaczą i wysa- 
dzono takową drzewami. W skutek ostatuickh ule- 
wnych deszczów nasypy te znacznie nszkodzone 
zostały, woda powymulała takie doły (osobliwie na 
nasypie czwartym), iż nie trudno, powracając tam- 
tędy około godziny 9tej wieczorem , kiedy zupełnia 


już na tych nasypach ciemno, zwichnąć nogę, lub 


pokaleczyć się; koniecznem więc byłoby, by urząd 
budowniczy wraz z ogrodnikiem miejskim, zajęli się 
rekonstrukcją tej drożyny. 


Rozprawy główne. W dalszym ciągu 
bieżącej kadencji sądów przysięgłych, sądzone będą 
w lwowskim sądzie kryminalnym nastypujące spra- 
wy: Dnia 2ł. bm. Griinera Jossla o zbrodnię oszu- 
stwa. D. 24. bm. Jaromkiewicza Jurka o zbrodnię 
zabójstwa. D. 25. bm. Rogowskiego Wasyla i dwóch 
łunych o zbrodnię morderstwa skrytobójczego. D. 
28. bm. Schrenzla Abrahama Izaaka o oszustwo. 
D. 30. bm. Ciesińskiego Jędrzeja o zbrodnię pospo- 
litego morderstwa. 

Dyrekcje kolei żelaznych galicyjskich oświad- 
czyły gotowość zniżenia cen jazdy II i III klasy 
dla osób ndających się na zjazd lekarski do Lwo- 
wa. Zniżenie ceny wynosić będzie na kolei Karola 
Ludwika 38'/,”/,, a na kolei Albrechta 50"/,. Z ob- 
niżenia tego korzystać będzie można za okazaniem 
karty udziałowej. 


(cz.) Dziennik polski także w sprawozdaufa 
z przedstawienia „Poczwarki* ubolewa? nad tem 
że dyrekcja teatru dała czy pozwoliła grać rolę 
Fanchetty pani Zimajerowej, gdy tę rolę grać ma 
znakomicie pani Nowakowska, dowodząc niestoso- 
wności tego postępkn dyrekcji twierdzeniem, jakoby 
p. Zimajer tam tylko dobrze wywiązała się z powie- 
rzonej sobie roli, gdzie potrzeba było być naiwną. 
Tak samo ocenia grę p. Z. i Kurjer polski. Co do 
zmiany w obsadzie ról zdanie swoje wypowiedzie- 
liśmy przed kilkoma dniami, robiąc wzmiankę o po- 
dobnym jak powyższy zarzucie, nczynionym dyrek- 
cji teatru przez Ojczyznę. Co się zaś tyczy w o- 
góle oceny gry pani Zimajer, na to odpowiedziałem 
pośrednio przedwczorajszą, aczkolwiek ogólnikową 
recenzją niedzielnego przedstawienia, Jednakowoż 
autor tej recenzji poczuwa się jeszcze także do o- 
bowiązku zrobienia pawnej uwagi nad twierdzeniem, 
„ akoby pani Z. tam tylko dobrze grała, gdzie po- 
trzeba było być naiw ną.* Uwugą tą jest, że Fan- 
chetta ani taka, jaka może się przedstawić słu- 
chaczowi, ani pomyślana przez autorkę nie jest i 
nie może być nigdzie i nigdy naiwną, ziąd więc 
wynika także, iż gdziekolwiek grająca tę rolę ar- 
tystka staralaby się być naiwną, tamby rażąco żle 
grała. Są takimi Landry, jego brat, ale Funchetta 
naiwną mie jest, Naturalnie nie miejsce tu na wy- 
kład, jakie charaktery są naiwne. Dalej robię nwa- 
gę, że p. Z. nigdzie i nigdy z panią Nowakowską 
porównywać nie można, jak niemożliwe jest porów- 
nanie dwóch wprost przeciwnych sobie przedmio- 
tów. Pani Z. bowiem jest poniekąd tak wybitnie 
reprezentantką dążeń realistycznych w sztuce, Że 
w pewnym zakresie ról, przystępnym jej indywidu- 
alności, a ten nie obejmuje tylko pewnego działu 
ról naiwnych, trzeba ją albo nznać i w takim ra- 
zie przyzna się jej zawsze wielki talent, albo od- 
mówić jej zupełnie nazwiska artystki, a nie kryty- 
kować porównywując ją z panią N., której i cecha 
talentn i indywidualność, i że tak powiem, wiara 
artystyczna zupełnie inne, 
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— - |wienie na dochód Towarzystwa we czwartek dano 


— Wiadomości policyjne. Smntny wy-|11203 11210 11243 11582 11793 11965 

padek zdarzył się w sobotę wieczorae na stacji 12197 12243 12825 12948 13027 13032 
kolejowej w Zabłotcach, pod Brodami. Pani Stóg- |13394 13403 14560 13629 13720 13763 13844 
mannowa, żona naczeluika stacji, przejeżdżając się | 18988 14006 14059 14100 14281 14446 14502 
dla rozrywki po dworcu kolejowym drezyną (wóz-| 14548 14651 14653 14692 14S69 15322 15645 
kiem poruszanym ua szynach korbą) w towarzy- |15788 15854 16061 16099 16106 16179 16196 
stwie swej córki i jednego z urzędników stacji, wy- | 16395 16448 16780 17043 17269 17399 17551 
padła przypadkowo z wózka na szyny tak nie- |17314 17914 17915 17988 17990 17992 18045 
szczęśliwie, że przeszło przez nią koło, skutkiem |18074 18158 18200 18418 18856 19016 19043 
czego w godzinę później życie zakończyła. Śledz- |19060 19063 19244 19298 19455 19457 19818 
two sądowe zostało już zarządzone. — Przypadko- |19997 20005 20090 20217 20217 20344 20370. 
wą śmiercią zgiuął dnia 10. b. m. w rzece Stryju Ser. IV. Nr. 342 1229 1299 3534 4502 4689 
14-letni chłopak Iwan Jurków z Korczyna. Prze-|4854 4899 4962 5J30 5134 5215 5510 5577 
pędzając bydło przez rzekę porwany został bystrym |5587 5827 5855 6045 6055 6189 6237 629 
prądem wody i utonął, a zwłoki jego dopiero dnia| 6365 6431 6469 6528 6565 6690 6757 6820 
następnego wypłynęły w Syuowódzku Wyżnem. — | 7022 7165 7324 7437 1487 8045 8092 8220 
W gminie Białoskórce, w powiecie Tarnopolskim, |8237 8256 7354 78367 8368. 

dnia 29go maja obwiesił się w lesie pod wsią go- Ser. V. Nr. 63 359 386 766 1329 1722 
spodarz Paweł Nazarko nałogowy pijak. Bezpośre- | 1765 1904 2053 2192 2199 2282 3011 3062 
dnio przed wykonaniem samobójstwa wziął jeszcze| 3082 3212 3506 3847 4072 5107 8397 6456 
Nazarko z domu kilka jaj, które przepił w karczmie. |7207 8569 3632 8657 8857 8861 9101 9213 


W Rożnie Małem, w Kossowskiem , obwiesił się w |9291 9763 9881 


10481 10553 10612 10960 11985 


nocy na 12, b. m. włościaniu Tanasy Artymczak, |12031 12108 12336 12343 12351 12358 12372 
na drzewie wśród swego pastwłska, Nieszczęśliwy |12391 12426 12482 12662 12787 12807 12928 
od dłuższego czasu cierpiał na melancholję. 12940 13034 13104 13386 13502 13588 13697 

— Mianowanza. Minister skarbu mianował | 13703 13799 13829 18956 14000 14162 14203 
sekretarza przy prokurażorji skarbu dr. Edwarda 14212 14838 14430 14556 14599 14614 14624 
Zennegga de Scharfenstein radcą skarbowym, a ad- 14643 15058 15127 15335 15343 15383 15483 
junkta przy prokuratorji skarhu, dr. Szczęsnego 15799 REC | A 16071 kc 18183 16191 
Górskiego i  koncepistę przy prekuratorji skarbu 16232 16251 16285 16288 16289 16305 16314 
dr. Schuberta, sekretarzami przy prokwratorji skar- 76 Bin SA e5 sei ży ję 
bu we Lwowie. 

Krajowa Rada szkolna zamianowałą Edwarda 16785 16791 16797 16798 17216 16440 17469 
Czajkowskiego rzeczywistym nauczycielem w Cho- a sęk = 4 hab neo r 
dorowie. 

. . , [23038 23356 23395 23496 24573 22583 23588 

— Egzamina w szkole gospodarstwa wiej-|23687 23695 23702 23706. 

skiego w Dublanach z drugiego półrocza roku szkol- i o 
j Listy zastawne 5/5. 

nego 1874/5, odbędą się od 18. do 30. czerwca Ser. II. Nr. 129 253 538 650 
1875 w następującym porządku: dnia 18. czerwca. Ja ç 58 
Na kursi g ' txt Ser. III. Nr. 138 159 252 588 898 1410 
SĄ "NEA RSE TEAN r” LEA a 1 ZYKA. 1454 1664 1844 1911 2158 2168 2234 2611 
Wi pean a A s ctwo póki: wiejskie. 2689 2733 2771 2887 3646 4110 4270 4603 
P E s y PRE ro'n, i ustawy wlej- | 4744 4926 4970 5098 5544 5675 5798 5708 

We ohemia I anen A NATE przygotowaw. |5QL( 6211 6351 6440 6780 6835 6844, 6899 
ooo. | spaoBja, Na H foka fachowym Gote 6990 7246 7288 „7309 7491 (7638. 
ekonomja roln. i eutomologja. Na II roku facho- Ser. IV. Nr. 31 138'136 160 295 447 700 


wym techuologja, 23. czerwca: Na kursie przygo- 
towawczym anatomja, fizjologja zwierząt. Na I roku 
fachowym chów zwierząt i weterynarja. Na II roku 
fachowym rolnictwo i rachunkowość. 25. czerwca : 
Na kursie przygotowawczym geegrafja fizyczna. 
Na I roku fachowym chemja i klimatologja, Na II 
roku fachowym chów zwierząt i klimatologja. 28. 
czerwca: Na kursie przygotowawczym zoologja. 
Na I roku fachowym miernictwo i mechanika. Na 
II roku fachowym chemja rolnicza. 30. czerwca : 
Na kursie przygotowawczym botanika, Na I roku 
fachowym botanika ifizjologja roślin ogrodnicz, Na 
II roku fachowym leśnictwo i budownietwo, 

Egzamina te odbywać się będą w godzinach 
ranuych (od 9tej) w dniach wyżej wymienionych 
z każdym nczniem z osobna z każdego przedmiotu. 

Komitet Towarzystwa gosp. galic. zwracając 
uwagę na okoliczność, iż egzamina te są publiczne, 
zaprasza na mie uprzejmie nietylko rodziców, kre- 
wnych i opiekunów, ale i wszystkie osoby, któreby 
dokładne wyobrażenie o stanie szkoły wyrobić se- 
bie życzyły. 

Z komitetu e, k. Towarzystwa gospod. galic. 
Lwów dnia 10. czerwca 1875. 


782 787 1077 1409 1630 1860. 

Ser. V. Nr. 247 251 286 678 868 914 1319 
1337 1350 1437 1580 1834 2059 2183 2197 
2203 2383 2414 2437 2482 2520 2922 2944 
3549 3641 4075 4100 4549 4554 4765, 

Listy zastawne 5), 37-letnie. 

Ser. II. Nr. 168. 

Ser. III. Nr. 102 562 601 840 1289 1291 


Ser. V. Nr. 5 511 601 1143 1288. 

Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego wzywa niniejszem posiada- 
czy powyższych listów zastawnych, aby się po 
wypłatę kapitału od dnia 31. grudnia 1875 po- 
cząwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Liwo- 
wie zgłosili, ponieważ procentowanie tych li- 
stów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i 
gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, 
przy odbieraniu kapitału potrącone zostaną. 

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, 
wypłacać także będą powyższe listy zastawne, 
następujące domy handlowe: W Warszawie Le- 
opold Kronenberg, w Krakowie Blau i Epsztein, 


4. Sapieha I GA w Poznaniu Hartwig Momroth i spółka, w Wie- 


dniu Kendler i spółka, w Pradze Czeski Union- 
Bank, w Berlinie Mendelsohn i spółka, w Dreź- 
nie Banak Drezdeński, w Frankfurcie n. M.Bra- 
cia Bethmann. 

We Lwowie 12. czerwca 1875. 

Ceny zboża w ubiegłym tygodniu były 
na targach we Lwowie: (waga ełowa) psze- 
nica 190 ft. 7 złr. 25 e. do 7 złr. 40 c, 
żyto 180 ft. 4 złr. 75 e. do 5 złr. — ct. 
jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 c, do 4 zir. 50 c., 
owies 112 ft. 3 złr. — c. do 3 zir. 25 c., ko- 
niez — zł, — ct do — zł. — ct., groch —zł, — 
ct., do — zł. — ct. 

Na iargach zamiejscowych ceny były na- 
stępujące: 

Bochnia: pszenica 190 funtów 8 złr. 50 e. 
do 8 złr. 75e., żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do 6 złr. 
50 c., jęezmień 158 ft. 5 złr. — c. de 5 zir. 50 e., 
owies 112 ft. 4 złr. 50 e, de 4 złr. 70 e. 

Tarnów: pszenica 190 ft, 7 złr. 90 c. do 8 
złr. 25 c., żyto 180 ft. 6 złr. — ©. do 6 złr. 40 c., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. -- e. do 5 złr, 25 ©., 0- 
wies 112 ft. 4 złr. 30 e. do 4 złr. 40 e. 

Dębica: pszenica 190 ft. 8 złr. — e. do 8 
złr. 25 e., żyto 180 ft. 6 złr. 25 e. do 6 złr. 50 e. 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr, 50 e., owies 
112 ft. 4 zł. 25 e. do 4 złr. 50 c. 

Rzeszów: pszenica 190 ft, 8 złr. 75 e. do 
8 złr. — c. żyto 180 ft, 5 złr. 75 e. do 6 złr. 25 e, 
jęczmień 158 ft. 4 złr. 50e. do 5 złr. 25 e., owies 
112 ft. 3 złr. 80 c. do 4 złr. 10 c., groch 200 
ft. — złr. — ct. do — złr. — ct., nasiona olejne 
180 ft. — złr. — ct. do — złr. — ct., nasiona 
koniczyny 180 ft. — złr. — ct. do — złr. — ct., 
wyka 180 ft. —zł, — ct. do —zł. — ct. 

Jarosław: pszenica 190 ft. 7 złr, 50 c. do 
8 złr. — c., żyto 180 ft. 4 złr. 50 c. do 5 złr. 
25 c., jęczmień 158 ft, 4 złr. 25 c. do 4 złr. 50 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 50 c. do 3 złr. 60 e. 

Przemyśl: pszenica 190 ft. 7 złr, 75 ©, do 
8 złr. — &, żyto 180 ft. 4 złr. 75 e. do 5 złr. 40 
c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 c. do 4 złr. 80 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 60 c. do 4 złr. 90 c. 

Tarnopol: pszenica 190 ft. 6 złr, 50 c. do 
7 złr. — c., Żyto 180 ft. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 50 
e., jęczmień 158 ft. 4 złr. — e. do 4 złr, 25 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 25 ce. do 3 złr. 60 c., groch 
200 fnt. 8 zł. 20 c. do 9 zł, 30 c., rzepak 150 
fat. 8 zł, 25 c. do 8 zł. 75 c., hreczka 170 fnt. 
= z. — © do —zł. — e. 

Brody: pszenica 190 ft. 6 złr. 50c do7 zł. 
20 c., żyto 180 ft. 4 złr. 45 e. de 4 złr. 50 c., 
jęczmień 158 ft. 4 złr. — e. do 4złr. 10 c., owies 
112 ft. 3 złr. 20 c. do 3 złr. 50 e., groch 200 ft. 
5 zł, 50 et. do 7 zł. 50 ct., hreczka 156 ft. 6 zł. 
— ct. do 5 zł. 25 ct. c 

Podwołoczyska: pszenica 190 ft. 6 złr. 
25 c. do 6 złr. 75 c., żyto 180 ft. 4 złr, — ct. do 
4 złr. 40 c., jęczmień 158 ft. 3 złr. 75 e. do 4złr. 
25 c., owies 112 ft. 3 złr. 10 e. do 38 złr. 30 et. 

Wiedeń 14. czerwca. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 2071, węgierskich 1416 
między galicyjskiemi było węgierskich 130, niemie- 
ckich 133, razem 3467 wołów. Targ był ożywiony. 
Płacono galicyjskie od 27:75 do 29:50, za najlepsze 
węgierskie 26:50 do 30 zł. Do godziny 1lej pra- 
wie wszystko rozprzedano, kolorowe woły płacono 
30 do 31 zł. jeżeli ważyły 13 cetnarów para. — 
Spodziewać się, Że targi się poprawią, ponieważ 
okazuje się, że Węgry niewyprowadzają tyle wo- 
łów, a przywóz się zmniejszył, 

Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbók, Leopoldstadt. 


(A. z.) Sambor 15, czerwca, Dnia 12, b. m. 
wydarzył się smutny wypadek w tutejszym c, k. 
delegowanym sądzie miejskim. C. k. adjankt sądowy 
p. Antoni Haszlakiewicz-Gottleb nagle o godzin. 4, 
min. 15 zakończył Życie w swojem biurze nrędo- 
wem. Ś, p. Haszłakiewicz był to człowiek prawy, 
urzędnik gorliwy, pracowity, nieskazitelnego cha 
rakteru, ogólnie z przyczyny tej lubiony i wysoko 
ceniony. Z zadowoleniem to skontatować mogliśmy, 
że tutejsza lndność bez różnicy wyznania tłumnie 
się zgromadziła, by oddać na dniu I4, b. m. osta- 
tnią nsługę zwłokom prawego obywatela i dobrego 
syna ojczyzny. S. p. Haszlakiewicz był w kwiecie 
wieku, liczył bowiem lat 32, Pozostawił młodą 
wdowę. Jak dobrym był obywatelem dowiódł tem, 
że pomimo ogromnego nawałn pracy w sądzie, pia- 
stował urząd naczelnika straży ogniowej ochotni- 
czej. Co się tyczy przyczyny tak nagłej śmierci, 
dodać należy, że zmarły mikł słabość sercową — 
przytem był drażliwy i uczuciowy, ogólnem więc 
zdaniem jest, że irytacje w biurze, gdzie miał do 
czynienia z niesfornymi przestępcami, stały się po- 
wodem nagłej śmierci. 

Tarnopol dnia 14. czerwca. W sobotę 
mieliśmy ostatnie przedstawienie goszczącego tu 
teatru ruskiego pod dyrekcją p. Teofili Romanowicz 
na dochód ochotniczej straży ogniowej, — Odegrano 
„Oświadczyny Stefuraka"; sztuka ta narodowa ru. 
ska oddana została z całą werwą, wywołała po kilka 
razy huczne oklaski licznie tym razem zgromadzo- 
nej publiczności. — Cały sezon nie był tak szczę- 
śliwym dla teatru, często bowiem ławki świeciły 
pustkami, a i artyści nieraz widocznie łekceważyli 
sobie publiczność, gdyż albo ról nie umieli albo co 
gorsza grali jakby z musu. Na ostatnie przedsta- 


melodramę „Halka*, lecz kto nie widział tego dzieła 
na innych scenach, nie bardzo by się zbudował 
muzyką Moniuszki. Nie można tu było wymagać 
opery, co też dyrekcja z góry uwzględniła, ale przy- 
najmniej kilku piosuek czysto i ze zgodą akompa- 
niamentu zaspiewanych, czego napróżno publiczność 
wyczekiwała. — Polska ta i czysto narodowa mu- 
zyka dziwnie brzmiała przy kozacko-hucnlskich ko- 
stjumach a bal u Stolnika dziwnie i ordynarnie 
wyglądał. — Stolnik jeden, Żeby tylko miał więcej 
łagodny ton głosu, byłby jeszcze dobry, a Halka, 
gdyby głos miała lepszy. Najwięcej raził Dziemba 
swoją szorstkością i gburowatemi manjerami, jakie 
na dworze Stolnika nchodzić nie mogły, Antoś nie 
był romantycznym kochankiem, lecz jedynie biczem 
bożym zesłanym na Janusza. — Za wiele w ogóle 
w całej grze artystów przebijała myśl „Lisy i pa- 
sowyska*, 

W każdym razie teatr raski uprzyjemniał nie- 
raz wieczory tutejszym mieszkańcom, którzy nie 
mają wiele wyborn w zabawach. — Obecnie spo- 
dziewamy się trupy teatrn polskiego pod dyrekcją 
p. Woźniakowskiego, którego serdecznie przywitamy. 
Wczoraj w Tarnopolu przy bagatelnej sprzecz- 
ce rzeźnik Szymek, swemu dawnemu pryncypałowi 
i dobroczyńcy p. Chili przeciął rękę toporem , tak 
Że teu ostatni w łóżkn pozostaje. 

Takie sprawki powinny byd surowo karane, 
gdyż z czasem nikt nie będzie pewnym swego zdro- 
wia i życia, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wykaz listów zastawnych galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, wyloso- 
wanych na dnin 12. czerwca 1875. 4'/, przy 65 
losowaniu w snmie 161.050 złr. w. a. 6'/, przy 
13 losowaniu w sumie 74.500 złr. w. a. 5°/, 
37let. 3 losowaniu w sumie 14.000 zł. w. a. 

Listy zastawne 4%,. 

Ser. I. Nr. 396 403. 

Ser. II. Nr. 709 792 878. tylko że sprawa konwencji rumuńskiej znowa 

Ser. III. Nr. 1843 5830 7283 8789 9871] „niejako* utyka, ale że przeszkody pochodzą z 
10683 10704 10778 10912 10474 11030 11095| Bukaresztu. Doniesienie zatem pism centralisty- 


Ostatnie wiadomości. 


Ministerjalna Montagarevue przyznaje, nie- 


12143(cznych, madiarskich i korespondenta ministe- 
13391 |rjalnego w pewnem piśmie krakowskiem, że dy- 


plomatyczny ajent rumuński, Kostaforu przy- 
wiózł z Bukaresztu pomyślne instrukcje, oka- 
zuje się przewczesnem. Pesti Naplo zaś donosi, 
że także między rządami węgierskim i przedli- 
tawskim nie doszło jeszcze w tej sprawie do 
porozumienia. 

Co do rokowań cłowych między Austrją a 
Włochami, słychać, że skoro nastąpi między 
Włochami a Francją zgoda względem podstaw 
nowego traktatn między temi państwami, będą 
one rządom Austrji i Szwajcarji dla poczynie- 
nia uwag udzielone, poczem zapewne komisarz 


włoski, p. Luzatti, do Wiednia przybędzie i 
rozpoczną się rokowania z rządem austro-wę- 
gierskim. 


Kanonik Kurowski w Poznaniu został u- 
więziony. Przed aresztowaniem odbyto u niego 
rewizję domową, poszukując poszlak w sprawie 
tajnego delegata papiezkiego. Wiadomości o sła- 
bości ks. arcybiskupa Ledóchowskiego niemają 
podstawy. 

W procesie Arnima odczytanie znanych do- 
kumentów dyplomatycznych odbyło się publi- 
cznie, odczytanie zaś not kościelno - politycznej 
treści na tajnem posiedzeniu. 

Wczoraj przybył arcyksiążę Albrecht do 
Jugenheim, witany przez cara, księcia heskiego 
Aleksandra, hr. Erbach - Schónburga i hr. Ad- 
lerberga. 

Franenzkie Zgromadzenie narodowe odrzu- 
ciło 396 głosami przeciw 323 poprawkę, posta- 
wioną przez lewicę, aby rozdawanie stopni a- 
kademickich było wyłącznie zastrzeżone pań- 
stwu. 

Włoska Izba posłów odrzuciła wszystkie 
wnioski porządku dziennego (było ich 30), które 
żądały zawieszenia rozpraw nad nstawą 0 środ- 
kach bezpieczeństwa lub odrzucenia samej usta- 
wy, a natomiast przyjęła 220 głosami przeciw 
203 proste przejście do porządku dziennego. 
Wczoraj miała Izba rozpocząć obrady nad po- 
prawką Pisanellego, którą rząd akceptuje. 

W parlameacie belgijskim wniósł Thomis- 
son przedłożenie rządowe, które modyfikuje 
sprawozdanie komisji o „ustawie Duchesna.* 

Z Aten d. 16. bm. donoszą: Serbvs miano- 
wany został ministrem marynarki. Eskadra fran- 
cuzka odpływa jutro do Smyrny. Admirał La 
Ronciere le Noury dał na cześć króla bankiet. 
p A o 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Bukareszt d. 16. czerwca. Podczas 
rewii flotylli rumuńskiej w Giurgewie, za- 
proszony został książę rumuński przez ba - 
szę ruszczuckiego na rewię załogi tureckiej 
w Ruszczuku. Książę przyjął zaproszenie i 
był w Ruszczuku z całą Świetnością przy- 
jęty. Gdy koleją wracał do Bukaresztu, po- 
ciąg książęcy zderzył się między Filaretem 
a Kotroczenami z innym pociągiem. Książę 
i kilku panów z jego Świty otrzymali lekkie, 
nieszkodliwe kontuzje. 

Berlin d. 16. czerwca. Proces Arni- 
ma. Referent zawiadamia, że od hr. Arnima 
nadeszło podanie z trzema aktami, między 
temi dwa listy Bismarka z marca i maja 
r. 1872, z których Arnim wywodzi, żę_Bis- 
mark zgadzał się na to, aby depesze, doty- 
czące spraw kościelno-politycznych, nie po- 
zostawały w gmachu poselstwa niemieckiego 
w Paryżu. Następny wniosek nadprokura- 
tora o odczytanie trzech depesz kościełno- 
polityczuych z przypiskami marginesowemi 
Arnima, sąd odrzucił z powodu, że depesze 
te są w obecnej sprawie obojętne. -. W iwy- 
wodzie ostatecznym nadprokurator obstawał 
przy okolicznościach obciążających , przez 
prokuratora w rozprawie pierwszej instancji 
przytoczonych, i wniósł o uznanie hr. Arni- 
ma winnym, tudzież skazanie go na jeden 
rok więzienia. 
pa o o l 

Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń 16. czerwca 1875. 
godzina 2. minat 25. po południe. 


Akcje fran.-aus. 3950 Węgier. kred, 221 50 
Auglo - aastr. 122 60. Unionsbank 100.— 
Kolej Kar. Lud. 333 50 Nordbahn. 195 25 
Koiej południo. 105.25, Kolej Alfód. 13350 
Ikolej Elżbiey 179.—. Kolej Lw.-czer 138 50 
Węg. Nordotstb. 125.75. Vereins-Bank —.— 
Wiener- Baages. 27.75. Weg. Ostbahn. 52.50 
Gal. indemnis. 87.75. Losy z r. 1864 134 95 
Franco-H.-Bapk 59.—. Verkehrsban C= 
Losy tureckie 5410. Baubank-Act. 11.25 
Kolej państwow. 281.—. Bankverein 103.— 
Wied. Bauvwer. 21.05. Losy węgier, 81.— 


Usposobienie mdłe. 

Berlin, 15. czerw. Russ. Banknoten 281.40. Cre- 
dit. Act. 411.50 Lombarden 195.50 Galizier 105.75 
Staatsbabn 512.50 Rumknier 34.90 esterr.-Bank- 
noten 184.95. Uaposobienie: —, 


W TEATRZE hr SKARBKA 
we czwartek d. 17. czerwca 1875 
Po raz drngi: 


SŁOWICZEK 


Operetka w 1. akcie, naśladowana z niemieckiego 
przez Władyaława Bełzę. Mnzyka W, Czerwińskiego. 


OSOBY. 
Zosia, kwieciarka Pna Szirer. 
Antoś, ogrodniczek P. Mikulski. 
Lord Linburn P. Zboiński, 


John, jego groom P. Koneewicz. 
Rzecz dzieje się na wsi. 


Pafnucy i Narcyz 


Komedja w 1. akcie z franenskiego. 


OSOBY. 
Pafnucy P. Zboiński, 
Anrelja, jego Żona Pua. Deryng. 


Narcyz P. Dobrzański, 
Małgosia, słażąca Aureljj Pni Zimaier. 
Scena w Paryżu, 


P A A © 
(L'ACROBATE), 
Komadja w 1. akcie Oktawa Fenillet. 
OSOBY. 
P. Ładnowski, 
Pna Deryng. 


Pan de Solis 
Joauna, jego żona 
Gaston P. Kwieciński. 
Lokaj P. Dworski. 
Rzecz dzieje się w mieszkaniu p. de Solis. 
Porządek przedstawienia: 1. Pajac. — 2. Pafnucy. 
3. Słewiczek, 


Poszątek o godzinie Smej. 


| YPOPROPAYPMOYPE A 
HERBATE 


zeskładu © TRAUA 

1 funt Kaisow 5 zł. 
1 funt Sansinskiej 4 zł. 
poleca 2—€ 
4 E. W. Króiikowski. 
|PPPOPOPAPYO PŁ A | 


> © © © 4 


Specjalność. 
Wiązane piły kratowe 
2574 (Bundsdgegatter) Izis) 


Fabryka maszyn i iejarnia żelaza 


Ferd. Kiihnel 


dawniej Erich & Hofmann, 
w Hermarnseisem 
(pod Arnau w Czechach ,) 


dostarcza: pił kratowych z urządze- w jednym z uprzy. zakładów krajowych; 


niem walcowem, całkiem że zelwza, naj | 
odpowiedniejszej konstrukcji w “każdej! 
wielkości, piły cyrkularne, piły, 
do rznięcia fornerów i maszy- 
ny do łupania, maszyny paro- 
we i transmisje, młynki i u- 
rządzenia młynów, jakoteż žu- 
pełne założenie pił i tartaków do 
pędu woda lub para pod najrzetelniejszemi 
warunkami, po cenach najtańszych.) 


egzaminowany, lat 29, który pełnił obo- 
wiązki xachmistrza gospodarczego, przy 
chlubnych świadectwach, poszukuje umie- 
szczenia w jednym ze skarbów w -Galicji. 


Adres: N. Z. Lwów, poste restante. 
2590 1—3 


"NEWRALGIE. 


«w 
N 
N 
N 
N 
N 


< i , za na pae Świe- 
R Realność św 


r 
ód naprzeciw klasztoru Śtej Teresy z domem 
lub bez domu, jest z wolnej ręki do sprze 
291 —1 


T i Bis 
W ozici 
dla dzieci 
w wielkim wyborze bardzo wygodne 
na żelaznych resorach i żelazne koła, 
sztuka po 16, 16.50, 17, 18, 20 do 
24 zł. otrzymał 2565 2—3 
magazym 
HENRYKA MÓULLERA 
róg ulicy Halickiej Nr. 6. 

Łaskawe zlecenia z prowincji u- 


skuteczniam odwrotną pocztą lub do 
ostatniej stacji kolejowej. 


Dziennik M 


pismo dla Polek 
nakład do 2000 egzempl. ns owi 
powiększywszy od !. lipca rb, format 
„Dodatku literackiego,“ przyjmuje D 


inseraty, 5 


które nadesłać się nprasza do Admi- D 
nistracji „Dziennika Módć w 
258% 1—3 


dania. 
Bliższa wiadomość na miejscu, 


JUŻ WYSZŁA Z DRUKU 


SOCJOLOGJA 


AUGUSTA COMTE'A. 
ROZPRAWA FILOZOFICZNA 


BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO 
21387 Cena zł. 1.50 5—6 
SKŁAD GŁÓWNY 


W KSIĘGARNI POLSKIEJ 
LWÓW, 12. ul. KOPERNIKA. 


TEGOŻ AUTORA: 
O kwestji robotniczej 20 ct. 

Losy narodowości pol- 
skiej na Szląsku. (Dochód na 


rzecz Towarzystwa oświaty lu- 
duwej na Szląsku) 80 ct. 


cetnarów Syropu 
zupełna wyprzedaż T malinowego 


wiedeńskiego składu sukien gotowych, p 
w najlepszym gatunku po 42 zł. — przy 


IRE po znacznie zniżonej cenie. ZĘ odbiorze całej ilości po 40 zł. jest do 


O czem się niniejszem Szanowną P. T|sprzedania w aptece pod ANIOŁEM 
Publiczność uwiadamia, 256: 2-3 jw Tarnowie. 4515 2—3 


OZKKAKAKMAMAMIBWLAAMAMAJKAKAEO 


Krakowie. 


UW 
Niezawodny i wie! ami 
n. : obznajomiony z manijwypróbowany Środek przeciw 
j yetar [SZ pulacją sądąwą i władz . e z 
politycznych, kasową é ki 
jakoteł i rachunkową W Cie IZznie 
dla ludzi jako też i zwierzat 


zdolny korespondent w polskim i niemiec-jAmto niego Patkiewicza., 
kim języku, posiadający praktyczna wia- Oryginalny i prawdziwy dostać można 
domości o budownictwie ziemnym; poszu-|każdego czasu jedynie w handlu Ignaceg 
kuje od 1. lipca odpowiednego zatrudnie-|Pochego w Brodach. 2581 3—? 
nia, na prowincji lub w Lwowie. 

Bliższa wiadomość pod adresem ML. S. B., 
post restante Lwów. 2594 1—4 


W skutek zwinięcia wiedeńskiego składu 
ubiorów dla panów, księży i dzieci, od- 
bywać się będzie w handlu 


J. DURSTA w Zarnopolu, 


ulica Perla, ohak apteki p. Buchelta dnia 
12. czerwca r. b. i w dnie następne 


wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne 
wralgijnych Dra-Cromier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — wa Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolaseh. -W Warszawie w skła- 
dach materjałów aptecznych. pp. Fərd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa. 1838 11 —? 


Zaklad wodoleczny 
2208 (hidryatyczny ) 6-? 
we Iuwowie. 

Zawiadamiam szanownych zwolenni- 
ków wodoleczenia, że w tym roku tak 
jak iat poprzednich utrzymuję bez 
przerwy mój Zakład wodoleczny 
w Kisielce pode Lwowem i w la- 
sienkach Dyanny obok ogrodu miej- 
skiego we Lwowie i przyjmuję cho- 
rych wKisielce od godz. 9—11 z rana, 
u Dyanny zaś, wieczorem od godz. 5—6. 

Wr. Wenanty Piasecki. 


Przy ulicy Piekarsiej jest 


Realność 


pod 1. 9, składająca się z piętrowego do- 
mu i oficyny, oraz placu pod hndowę, dò 
południa położonego, długości 14 sągów 
frontu, z wolnej ręki da sprzedania. 


Bliższą wiadomość udziela p. Teodor 
Szajnok, ulica Chorążczyzny l. 3, na 


1. piętrze. 


maszyn do szycia, 
wszelkich systemów, a to: maszyny rę 
czne Gre'fer- Singer do szycia łańcnsz= 
kowego, Hove, Hohlstepp, aparaty, czę- 
Ści rezerwowe itp. po cenach ory- 
ginalnych i pod najkorzy- 

stnicjszemi warunkami u 

A. P. BIECK, we Wiedniu, 

Neubau, Neubaugasse Nr. 14. 

Cenniki bezpłatnie, 


gwarancją do wszystkich hiejów ko- 
ronbych. 


2542 2—6 


iW.STRUS 


F.GROS 


j James SMITHSON. 


Przywraca własom na ; 
ławie i na brodzie ko- 
or naturalny jakiejbadź 


Do tej farby nie trzeha myć 
gławy ani przed ani po operacii, 
spuaoh użycia prosty, akutek 
niezawodny, nie plami ciala i 
nie szkodzi nigdy zdrowiu. 
L. LEGRAND, fabrykant perfum 
w Paryżu, we Lwowie w aptece 
„+ P. Mikolaseh , magaz. galant. 
v. Kamila Strzyżowskiego 
R i 


wysyłka pod: 


Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. 


EE Zamówienia WM 


ma obraz olejno drukowy, 


„Śmierć hetmana STEFANA CZARNECKIEGO" 


który wkrótce wyjdzie, przyjmuję i takowy oprawiony w bogatych i 
pięknych 5' szer. ramach, obowiązuje się dostarczyć 


d 
R 
A 
1 
IMĘ taniej jak każdy inny "$B w 
N 
N 


L 


Dr. Kniehynicki 


2593 operator, 1—2 


mieszka przy ulicy Ormian- 
skiej 1. 3. piętro IL 


ordynuje od 2—3 po południu. 


za spłatą w miesięcznych ratach. 


IGNACY FRIED, 


skład obrazów, we Lwowie, ulica Halicka 1. 8. 
KUTKMIUUIKARADIMKUAMOBIKLKO 


1875 


„Uniżone ceny :* 
Angielski Portland=Uement, 
Grodzicki Portland-Uemeat, 

Belrijskie smarowidło 


do osi żelaznych, 
poleca zawsze w świeżym gatunku, 


Główny skład dla Galicji 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie. 


LELIE SII 


2494 5—3 


ex 


2 bilary, 


nowego Bystemu, bardzo mało uży- 
wane, machoniowe, oba na 6 nogach, 
przez pierwszego wiedeńskiego fa- 
brykanta całkiem odnowione, są za 
przystępną ceng zaraz do sprze- 
daja w kawiarni Sylwestra Tur- 
skiego, ulica Wałowa, l. 13, we 
Lwowie. 2549 3—3 


Każda z pań 


rada będzie dowiedzieć się, czego 
używała sławna 


Nina Łanelos 


do utrzymania swej młodości i 
wdzięków aż do 90 roku Życia. Sro- 
dek ten nmieopłacony, cudowny  do- 
świadczeniem tylu set lat, bo od 
ezasu Ludwika XIV stwierdzony, po- 
siadam jako spadkobierca i podaję 
go za przestaniem poczta 3 zł. 
Do J. Vartall, 

24621 5—10 Kraków Nr. 605. 

NB. Dla dyskrecji podziękowa: © 
nia niepublikują się. 
PO OY COCCO OCOA 


Ważne 


dla posiadaczy kotłów parowych i fabryk wyrabia- 
jących wodę sodową. 


1986 34—? 


- nała, funt wiedeński 35 et. 


WY aźne 
dla szanownych pań i gospodyń 
we Lwowie! 


Masła świeżego majowego, funt 
wiedeński 60 ct. e 
Bryndza šwieža majowa dosko- 


Niniejszem zawiadamiam PT. Szanowna publiczność, iż objąłem 
dla Galicji główny skład wyrobów 
z giętego drzewa 


z słynnej fabryki 
Braci Thonetów we Wiedniu 
Ji urzadziłem takowy w połaczeniu ze składem mebli przy pla- 
| cu Frybanalskim |. I. we Lwowie. 
i Wszelkie wyroby te beda na miejscu bez doliczenia ko- 
sztów transportu po cenach oryginalnie fabrycznych sprzedawane, 
j kupcom zaś i odbiorcom znaczniejszych partyj ustępuje się nadto odpo- 
wiedni rabat. Z poważaniem 


Amtomi Kirschner. 


2587 1—10 


Zamówienia uprasza się uskuteczniać 
korespondencyjną kartą pod adresem: Ad- 
ministracja Państwa Targowica polna o. 
p. Horodenka.* 

Masło i bryndze zamówiona odsyłać 
będzie administracja do składu berbaty 
pana Józefa Birkle w Rynku, zkad 
strony zamówiona ilość masła lub bryn 
dzy akuratnie odbierać będą. Za czysty i 
elegancki tak towar jak wyrób onego, ad 
ministracja ręczy, a ogłaszajązy tuszy 80-= 
bie, iż Szanowne Panie nadal będą ła- 
skawe z zamówieniami dla wyrobów bar: 
dzo wziętych roku zeszłego pod literą R. 

Uprasza się o dokładny adres, i wy- 
raźne oznaczenie żądanej ilości. 

Z poważaniem 2539 3-6 

Dano z Administracji Państwa Targo- 
wiea polna. 


ye Ji k ti 
Wieś Jankowa, 
w powiecie Grybowskim pod Bobową, mię 
dzy dwoma handlowemi miasteczkami przy 


FABRYKA 
(ukrów deserowych i Czokolady 
we Lwowie plac Halicki Nr. 15. 

SY. Lipińskiego, 

w Krakowie przy ul. Brackiej. 


Najlepszych cnkrów deserowych : pomadek, czokoladek, z sokami, masowych ft, 1 zł. 
Karmelków nadziewanych, miętowych cukierków ft, 80 ct. 


gościńcu murowanym i kolei żeiaznej nie- Jeden funt czokolady wystarcza na 20 porcyj. 2391 5-7 
daleko stacji kolejowej położona, obejmu- AS Ha 
jąca do 460 EEr RM, między któremi 12 Nr a KI, h KMN AR airopia; 70 
sto kilka morgów lasu i 21 morgów łąk Nr. g mt zl. — e 65) 6 Nr . . L funt zi, c, 7 
się znajduje, z dobra przeniczną glebąll „ += |-1.9wamadie Ara” IP im moon 84 
jest zaraz do sprzedania lub wydzierza 10 „ņ nl. 1 = de A A hę — 
wienia. Bliższa wiadomość u właściciela.| g k l „gie 1 5 20 3 — 9 5 U 20) 
zi . n » n » 
poczta Bobowa. ` 2595 1—3 a i 06? pe SO 2 APA tow 1 „50 
7 » 1 Jie * e= let ciirsa adu a e — 
=a 60| 50 „ w proszku 1 „ „ — „80 


itymęeżności) polueje, strykiu- 


PE lmpotencje (ostabiemej ||I3 yo = . . a — | 
Kakao w proszku I funt 1 zł. 


| ry. upławy, również wszelkie Ram | |. 
słabości tajemnicze, które z 
powodu nieradykalnej kuracji naj- 
smutniejsze skutki za sobą pociagaja, 
fleczy podlug najdoskonalszej metody, 
gruntownie, prędko i pod najściślej- 
szą dyskrecją 1965 "ra=? 
lekarz pr. med.chirurg i akuszer 
specjalista słabości tajemnicz. 


| Jan Kurpiel 
mięszkający przy ulicy Sobieskiego 
Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 
12. przed i od 2. do 5. po połuduiu. 
Na honorowane listy a medy] | 


Bank ubezpieczeń wzajemnych w Pradze 


przyjmuje w zakres swej działalności, stałutami określonej, 


w oddziale I. ubezpieczenia na wypadek dożycia ; 
7 11. 4 4 A śmierci; 
Low III. zawiązuje wzajemne spółki (stowarzyszenia) 
na przezycie (Assoviat on): 
w oddziale IV. czyni 
EM =a) w oddziale V. czyni ubezpieczenia przeciw 


Prodi rmecentyczne [$$ " "pale; t 


Dalej tworzy spółki kredytowe dla 
i TOALETOWE 


a lA 
LETC swoich członków : 
aE 4 1. Udziela ka'cji e. k. urzędnikom państwo- 
pp. Montreuil braci et Comp. wym i urzędnikom prywatnym ; 
PA c la Garenne pod Paryżem. 2. udziela pożyczek i zaliczek na skrypta dłużne i weksle: 
E mies. e au Wyjaśnienia u tne (lub ns żądanie pisemo.) tudzież statuta 
i z PEPSINĄ. nader przyjem- i -prospekta udz-elają się od godz. 4. — 6. po południu w biurze 


rady i służę odwrotną pocztą medy- 


kamentami. szkodom 


ub zpieczenia przeciw 


nega smaku, działanie jego skuteczne 
w upośledzonen trawieniu i nerwo* 5 Jeneralnej Reprezentacji 2524 4—6 
Dla Galicji i Bukowiny we Lwowie 


wych cierpieniach żołądka 
SKIDLITZ. PÓWDERS angielski po cc- 
Rynek, l. 45, wchód od ulicy Grodzickich, l. 1. 


nach nadzwyczaj nizkich. 

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. K. Mikolascha. 

POMADA z POZIOMEK, dla zacho- 
wania ust w stanie bwieżości i utrzy- 
mania naturalnego ich rumieńca. 

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwa- 
ny, dla nadania rumieńców i utrzy- 
mania świeżości policzków. 

Dostać można te dwa ostatnie arty- 
kuły w magazynach pp. A. Steiffa sy 
nów i K, Strzyżowskiego, jak również 
w aptece p. K. Mikolascha. 1868 19 --24 


Wazne 4 
dla P. T. gospodarzy! 


W dobrach „Szumlany wielkie“ 


w powiecie Podhajeckim 
odbędzie się 


ME w dniach 20. i21 czerwca 1875 "®E 


publiczna licytacja 


żywego i nieżywego inwentarza. 
Sprzedane będą: konie cugowe i robocze, woły, bu- 
haj, krowy, jałówki i cielęta rasy holenderskiej, źniwiarka kom- 
binowana Bucke'ya, siewniki. sortownik, grabarka, młynki, si- 


Damen- Mode- Geschäft 
WILH. BECK we Wiedniu, 
Freiung. Eoke, Strauchgaase Nr. 1. 
polecą pod zapewnieniem za najlepszy 
wyrób. następujące niżej wymienione 

artykuły po cenie jednostkowej 


JE 27 ct. W 


za łakieć wiedeński lub sztukę, 
Suknie wełniane. 
Mohair lub lustry, w ezerwonym gu- 
ście szkockie materje wełniane, ba- 
reże, grenadyny, ecrns, lenos łokieć 27 c. 
Suknie do pra" ia. 
Perkale, pike na suknie, białą i żółtą, 
Żakonety, batysty, gładkie i druko- 
wana, clair mołowy i batystowy, tu- 


Maurycy Boscowitz, 
optyk 
przy placu Marjatkim, (dom p. Penthera) 


we Lwowie 
utrzymuje na głównymi skladzie 


przybory do KOTŁÓW PAROWYCH (armatur) 
i MANOMYTRY z fabryki 


L. Schlu we Wiedniu, 


i poleca takowe jako znane z najdokładniejszej konstrukcji, 
8 to : manometry, wskazówki do mierzenia stanu 
wody, kurki ds wypuszczenia pary i inne różnego 
rodzaju, wentyle, znjecteure, szczególnie godne pole- 
cenia Patent Schlu, ulepszcny system Pfinga, po 
cenach orygiualnych według cennika. 

Manometry potrzebujące repe- 


racji będą w najkrótszym czasie dobrze i 
tanio naprawione. 


Zlecenia zamiejscowe wykonują się rychło, również bliższe objaśniwnia udziela najchętniej 


Maurycy Boscowitz, 


optyk we Lwowie, przy placu Marjackim Nr. 7, 


2127 3—? 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


galicyjskiego Banku kredytowego! 


przy ulicy Wałowej pod 1. 4 
przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 


Wkładki na książeczki oszczędności 


od Jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 
G od sta. 
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia. 


Udziela : 
Zaliczki 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. 
Godziny czynności biurowych : 
od 9tej do 1szej przed południem, 
od ciej- „ 5tej po południu. 


1946 9—? 


PRORÓPAOOPKA AWA P4 RA 4 


reckie kretony tokieć 27 e. 

Towary lniaae i tokcio we. 
weba Mmana TOK szer. SOROEN 
sztuka 10 zł. 80 c., płótno lniane jak 
skóra trwałe */, szer, 30 Ł. sztuka 8 
zł. 10 e, płótno lniane */, szer. ło- 
kieć 27 e. 

Szyfon, dyma adamaszkowa i atla= 
gowa */, Sz, nankin */, sz. czerwony, 
biały i Żółty, kanawas 4/, sz. nie bli- 
cho vany, różowy i lilia ręczniki ada- 
maszkowe cynowate i lniane, adamasz- 
kowe serwety, chustki do nosą biale, 
barchan szmireczkowy, bialy, barchan JĄ x 
niebiegki, brunatny lub farbowany, $ $$! 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
4/4 szer. kobierce na podłogę materię 
dla gimnas'yków i rosyjskie próżno na 
ubrania dla chłopeów, G7slich na ma- 
teruce i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 et. 1918 3—25 
Wstażki jedwabne 1 aksamitne. 
Fanie lub noblesse, jedwabne gładkie 
w najmodniejszych kolorach, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro- 
nie, 5 pale. szer. lok, 27 c, na dwa 
palce szer.. dwa tok. wied. 27 c. 

Wzory i spisy towarów na żą- 
danie franko i bezplatnie. 


kawka, wozy kute i wózki, pługi, płużki ekstyrpatory, brony, 
s:nie wybite i proste, uprzęż, siodła, łań uchy, żelaziwo i t. p. 
sprzęty g. spodarskie. 3—3 


Władysław Rieger. 


HOGG. APTEKARZ, 2, R 


TRAN A WĄTROBY STOKFISZU HOG GA. 
Przeciw słabościom rIeRSIOWYM, SUCHOTOM, ZAPALENIU PŁUC, KATAROM, 
KĄSZŁGM CH RQNICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WI” 
CHRUDNIENIU DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REDMĄTYZMOM (Goścowz), etc. 
g Tran ten wytworzony ze świeżej wątroby stokfszu jest naturalny i czysty, najde- 
śżą i katniejsze żalądki go znoszą, działanie jego jest szybkie i pewne, a wyższość tego 

ranu pad wszelkiemi innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem etc., 
jest dziś potcszechnie uznaną, 

TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniastych, kształt Daszek 
złożony u wlądz włążriwych jako własność specyalna 1 wyłączna stosownie do przepi- 
sów prawa. — Unikać (atszersiw, — Znajduje się w głównych aptekach. 

Dosląć można wo LWOWIE w apt. p. K, MIKOLASCHA i a p. Z. RUCKERA. 


DOMOW WNT WA x 
OBWIESZCZENIE. 


Rada gminna c. k. stołecznego miasta Wiednia 
uchwaliła dnia 1. lutego 1874 wyaanie 


Pożyczki premiowej miasta Wiednia, 


w sumie 30 milionów guldenów, podzielonej na 3000 serji po 100 losów, O tem podajemy do 
i Sa wiadomości co następuje : 
1) Wiedeńskie losy miejskie mają rocznie 3) Ciągmnienia te przypadają 2. stycznia, l. 
4 eciągn ienia, w których znajdują się wygrane | kwietnia, 1. lipca i 1. pazdziernika każdego roku. 
zi. 200000, 50000, 30000, 10000, 1000 itd. ra zem 4) Spłata kapitału pożyczkowego. jakoteź wazy- 
rocznie do wygrania 1,651.000 zł. stkich wygranych jest zabezpieczona całym majątkiem 
2) Najmniejsza wygrana wynosi 130 zł. zatem | ruchomym i nieruchbomym miasta Wiednia i zagwaran- 
o 30 zł. więcej jak nominalna wartość losu. towana przez radę gminna c. k. miasta stołecz. Wiednia. 


Z uwagi na szczególne korzyści tych losów, przyjeliśmy znaczną liczbę tychże, przezco możemy następujące 
ustępstwa przy kupnie tych losów ofiarować. 19% 
Sprzedajemy wiedeńskie iosy ścisłe po kursie dziennym. Ażeby każdemu kupno tych losów umożebnić, 
sprzedajemy wiedeńskie losy miejskie za spłatą ratami 

a w 24 miesięcznych spłatach po 5 zł. = 120 zł przyczem po złożeniu pierwszych 5 zł. gra się na wszystkie 
wygrane a w końcn otrzymuje się los oryginalny. ý 

Na żądanie może być los wydany, jeżeli zupełna wpłata przedczasom nastąpi. Liczymy na liczny popyt i z tego 
względu upraszamy o łaskawe rychłe zamówienia. 


Promesy tych losów na ciągnienie L. lipca po ok Zł. 4 50 ct. stempel, 


Wechslergeschaft der Administration des „MERCUR“ 


2502 3-8 we Wiedniu, Wollzeile 13. 
Z drukarni „Gazety Narodowej“ J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skerl. 
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